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Środa Popielcowa ® Z życia 
naszego Kościoła •  Twórca 
„Halki” •  Rodzina w Polsce 
minionych wieków 9 Dr Billy 
Graham w Prezydium Rady 
Synodalnej Kościoła Polsko- 
katolickiego © Wspomnienia 
o niezapomnianych ksiqż- 
kach ® „Rodzina” — dzieciom 
•  ,,Podróż” po krainie snu
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Potoki m ają swe łoża 
I m ają granice morza 

Dla sw ojej fali,
I góry, co toną w  niebie,
M ają kres dany d la siebie:

Nie pójdą dalej!
Lecz serce, serce człowieka, 
Wciąż w nieskończoność ucieka 

Przez Izy, tęsknoty, m ęczarnie, 
I w ierzy, że w  swoim łonie 
P rzestrzeń i w ieczność pochłonie 

I niebo całe ogarnie.

Adam  Asynk (1838—1897): 
Bez granic (fragment)

Szukajcie praw dy jasnego
płom ienia,

Szukajcie nowych nieodkrytych
dróg:

Za każdym  krokiem  w ta jn ik i 
stw orzenia 

Coraz się dusza ludzka
rozprzestrzenia 

^  I w iększym sta je się Bóg!

Adam  A snyk : 
Do m łodych  (fragment)



NIEDZIELA PIĘĆDZIESIĄTNICY
Czytanie z L istu  św. P aw ła Apostola do K oryntian  (1 Kor 
13, 1—13)

Gdybym mówił językiem  ludzi i aniołów, a miłości bym nie 
miał, byłbym  jako miedź dźwięcząca albo cym bał brzmiący.

I gdybym  m iał dar proroctw a, znał wszystkie tajem nice i 
posiadał wszelką wiedzę, a w iarę  m iałbym  taką, iżbym prze­
nosił góry, a miłości bym nie m iał, niczym nie jestem.

I gdybym  na żywienie ubogich rozdał w szystką m ajętność 
swoją, a ciało swoje w ydał na spalenie, a miłości bym  nie 
miał, nic m i nie pomoże.

Miłość cierpliw a jest, łaskaw a jest.
Miłość nie zazdrości, nie działa obłudnie, nie nadym a się, 

nie łaknie czci, nie szuka swego, n ie  w pada w  gniew, nie p a ­
m ięta urazy, nie cieszy się z niespraw iedliw ości, ale współwe- 
seli się z praw dy. W szystko znosi, w szystkiem u w ierzy, we 
w szystkim  pokłada nadzieję, wszystko w ytrzym a. ^

Miłość nigdy nie ustaje , chociaż proroctw a się kończą, choć 
zniknie dar języków, choć przem inie wiedza. Bo w  części ty l­
ko poznajem y i w  części prorokujem y. Ale gdy przyjdzie to, 
co jest doskonałe, u stan ie to, co jest częściowe.

Gdy byłem dziecięciem , mówiłem  jako dziecię, rozum iałem  
jako dziecię, m yślałem  jako dziecię. Lecz gdym  sta ł się m ę­
żem, wyzbyłem  się tego, co dziecięce.

T eraz widzimy niejasno, przez zwierciadło, lecz później 
tw arzą w  tw arz. T eraz poznaję po części, lecz później poznam, 
jakom  i poznany jest.

T eraz pozostaje w iara, nadzieja i m iłość: to tro je , a z tych 
najw iększa jest miłość.
Psalm  responsoryjny (130, 1 — 8)
R e f r e n :  Okaż nam  Panie, łaskę zm iłow ania
1. Z głębokości w ołam  do Ciebie, P an ie ;

0 Panie, w ysłuchaj głosu mego.
2. N iech się nachylą uszy Tw oje; 

na głos mego błagania.
R e f r e n :  Okaż nam  Panie, laskę zm iłow ania
3. Jeśli zachowasz pam ięć o w ystępkach, Panie?

Panie, któż się ostoi?
4. Ale Ty grzechy przebaczasz; 

aby Ci ze czcią służono.
R e f r e n :  Okaż nam  Panie, łaskę zm iłow ania
5. U P ana bowiem jest m iłosierdzie;

1 obfite u Niego odkupienie.
6. On też odkupi Izrae la ;

ze wszystkich Jego nieprawości.
R e f r e n :  Okaż nam  Panie, łaskę zm iłow ania  
Ew angelia w edług św. Ł ukasza (18, 31 — 43)

Jezus wziąwszy z sobą dw unastu , m ówił do nich: Oto idzie­
my do Jerozolim y i w ypełni się wszystko, co napisane jest 
przez proroków  o Synu Człowieczym. Będzie bowiem w ydany 
poganom, będzie w yśm iany, ubiczowany i oplwany. A po ub i­
czowaniu zabiją Go i dnia trzeciego zm artw ychw stanie.

Lecz oni z tego nic nie zrozum ieli i mowa ta  była przed 
nimi zakryta, i nie pojm ow ali, o czym mówiono.

I stało  się, gdy się przybliżał do Jerycha, że ślepiec pewien 
siedział przy drodze, żebrząc. A usłyszawszy rzeszę przecho­
dzącą, zapytał, co by to było. I pow iedziano mu, że Jezus 
N azareński przechodzi mimo.

I zawołał, m ówiąc: Jezusie, Synu Dawidów, zm iłuj się nade 
mną. A ci, którzy szli na przedzie, upom inali go, aby milczał. 
On jednak  bardziej jeszcze wołał: Synu Dawidów, zm iłuj się 
nade mną.

A Jezus, zatrzym ując się, rozkazał przyw ieść go do siebie. 
I gdy się przybliżał, zapytał go, mówiąc: Co chcesz, abym  ci 
uczynił? A on rzekł: Panie, abym  przejrzał.

I rzekł m u Jezus: P rzejrzy j, w iara  tw oja  uzdrow iła cię.
I natychm iast p rzejrzał i szedł za nim, w ielbiąc Boga.
A cały lud, w idząc to, oddał chwałę Bogu.

Panie, zmiłuj się
Jezus Chrystus idzie do Jerozolimy. Cel tej podróży jest jasny. „Bę­

dzie w ydany poganom, będzie w yśm iany, ubiczowany i opluwany. 
A po ubiczowaniu zabiją Go i dnia trzeciego zm artw ychw stanie” 
(Ewangelia). Dla Apostołów było to  czymś niezrozum iałym . My ro­
zumiemy. Jezus Chrystus szedł do Jerozolim y aby dokonać dzieła 
odkupienia. My mam y kroczyć za Nim, aby to  dzieło jeszcze lepiej 
zgłębić, aby  je  przeżyć i odnieść do w łasnego życia.

Człowiek wierzący, chrześcijanin, n igdy n ie powinien tracić z oczu, 
ze swej świadomości tego, co zawdzięcza Chrystusowi Panu, co zaw ­
dzięcza Jego zbawczemu dziełu, Jego niew innie przelanej krw i, Jego 
śmierć n a  krzyżu. Trzeba to wszystko zrozumieć. Trzeba to  oso­
biście przeżyć i praw dę o odkupieniu przepoić całe sw oje postępow a­
nie, wszelkie działanie. Jezus z Betlejem , Jezus z N azaretu, Jezus 
nauczający gdzieś nad  jeziorem, Jezus czyniący cuda i wreszcie ten 
sam Jezus, a le  cierpiący, przelew ający krew , oddający sw e życie za 
nas, m a być tu  wzorem, przykładem , mocą i siłą.

N ie był to  chyba przypadek, że Jezus Chrystus spotkał na drodze 
do Jerozolim y ślepca, który w ołał: „Jezusie, synu  Dawidów, zm iłu j 
się nade m ną” (Ewangelia). Zbawiciel okazał mu swą łaskę. I nie

tylko jemu. Szedł przecież po to, aby okazać łaskę zbaw ienia m ilio­
nom, wszystkim  ludziom. Nam  też. I tym, co bedą żyli po  nas. 
Wszystkim.

Z całym  Kościołem prosim y i błagam y — jak  ew angelijny  ślepiec
— „Jezusie, synu Dawidów, zm iłu j się nad nam i”. Prosim y i b łaga­
my słowam i Psalm isty: „Okaz nam  Panie, laskę zm iłow ania" (refren 
psalm u responsoryjnego). Czy wołam y tak  dlatego, że „wina ciąży 
na nas i grzech nas ugina”? Czy dlatego, że czujem y się oskarżeni? 
Czy stale mam y przed oczyma widzieć tylko grzech? Gdyby tak 
było, to  w iara  chrześcijańska należałaby do najbardziej ponurych 
i niepojętych. Słowa: „Panie, zm iłu j się nad nam i” m ają  w  sobie coś 
dostojnego. To n ie tylko w yraz naszej skruchy. Więcej w  tych sło­
wach nadziei. Te słowa m ają  nam  dać siły do w ytrw an ia  w dob­
rym, do gorliwego w ypełniania woli Boga Wszechmocnego, tej woli, 
która zaw arta jest w  Jego przykazaniach, która zaw arta jest w  każ­
dym zdaniu Ewangelii. To również jest w ezw anie do trw an ia  przy 
wierze, przy  Kościele. To jest także w ezw anie i zachęta do gorliw ­
szej modlitwy.

To ma na m yśli Kościół, gdy modli się słow am i: „Panie, zm iłuj 
się nad nam i”. Te słowa w yrażają  chwilę łaski i naw iedzenia Bo­
żego. I nie chodzi tu  o łzy, o chwilowe w zruszenie, o jakieś długie 
a bezm yślne m odlitw y, o w ygniatan ie kolan  na zimnej posadzce, ale
0 szczere przeanalizow anie własnego postępow ania, o w łaściw ą ocenę 
w artości stanu sw ej duszy, o odnalezienie siebie w  dziele odkupienia 
Chrystusowego, o odnalezienie zagubionych niekiedy cech człowie­
czeństwa.

„Panie, zm iłu j się” — bo chcę przejrzeć. Tak prosił ślepiec. My 
prosimy o to  samo, bo chcemy przejrzeć i ujrzeć św iatło Bożej m i­
łości, Bożej prawdy. Chcemy jak  ślepiec ew angelijny przejrzeć, by 
ujrzeć Jezusa C hrystusa i iść za Nim, w ielbiąc Boga słowam i: „Panie, 
zm iłu j się nad nam i”.

Ks. TOMASZ WOJTOW ICZ

ŚRODA POPIELCOWA
Czytanie z Księgi Joela P ro roka (2, 12 — 19)

To mówi P an : N awróćcie się do m nie całym  sercem  waszym przez 
post, płacz i żal. I rozdzierajcie serca wasze, a nie wasze szaty.
1 naw róćcie się do Pana Boga waszego, bo łaskaw y jest i litościwy, 
cierpliw y i w ielkiego m iłosierdzia, a w spółczujący w nieszczęściu. 
Kto wie, może się odwróci i wybaczy i zostawi po sobie błogosła­
w ieństwo na ofiarę i p łynną obiatę dla P ana Boga waszego.

Uderzcie w  trąbę  na Syjonie, uświęćcie post, zwołajcie zgrom adze­
nie, zbierzcie lud, poświęćcie zebranie, w  jedno zbierzcie starców, 
zgromadzcie dzieci i niem owlęta.

Niech w ynijdzie oblubieniec z łożnicy sw ojej, a oblubienica ze swej 
kom naty. Pom iędzy przedsionkiem  a ołtarzem  płakać będą kapłani, 
słudzy Pańscy i mówić będą: Przepuść, Panie, przepuść ludowi Tw e­
mu, a dziedzictwa Twego na w zgardę nie w ydaw aj, by m ieli nad 
nimi panow ać poganie.

Czemuż m ów ią pomiędzy narodam i: Gdzież jest ich Bóg? Zapłonął 
Pan miłością ku ziemi sw ojej i przepuścił swem u ludowi.

I odpowiedział Pan, i rzekł ludowi swem u: Oto ja  ześlę wam  psze­
nicę i w ino i oliwę, a nasycicie się nimi. I n ie  w ydam  w as na wzgardę 
poganom — mówi P an  wszechmogący.
Psalm  responsoryjny (57, 2 — 11)
R e f r e n :  Pan mą obroną i zbaw ieniem  m oim
1. Zmiłuj się nade  mną, Boże, zm iłuj się nade m ną; 

w Tobie chronię swe życie.
2. W cieniu Twych skrzydeł szukać schronienia; 

póki n ie  przem inie klęska.
R e f r e n :  Pan m ą obroną i zbaw ieniem  m oim
3. Wołam do Boga Najwyższego; 

do Boga, który czyni mi dobro.
4. Niech ześle pomoc z nieba, niechaj m nie wybaw i; 

niechaj ześle Bóg swoją łaskę i wierność.
R e f r e n :  Pan m ą obroną i zbaw ieniem  m oim
5. Bądź wywyższony, Boże, ponad niebo; 

a  Twoja chw ała ponad całą ziemię.
6. To Twoja łaskawość aż do niebios; 

a w ierność Twoja po chm ury.
R e f r e n :  Pan m ą obroną i zbaw ieniem  m oim  
Ew angelia w edług św. M ateusza (6, 16 — 21)

Mówił Jezus uczniom swoim: Gdy pościcie, nie bądźcie sm utni jak 
obłudnicy. Tw arze bowiem sw oje wyniszczają, aby okazali ludziom, 
że poszczą. Zapraw dę pow iadam  wam, że wzięli nagrodę swoją.

Ale ty, gdy pościsz, nam aść głowę sw oją i obmyj oblicze swoje, 
abyś nie okazał ludziom, że pościsz, ale Ojcu Twojemu, k tóry  jest w  
skrytości. A Ojciec Twój, k tó ry  widzi w  skrytości, odda tobie.

Nie skarbcie sobie skarbów  na ziemi, gdzie rdza i mól psuje, i gdzie 
złodzieje w ykopują i k radną. Ale skarbcie sobie skarby w niebie, gdzie 
złodzieje n ie  w ykopują ani kradną.

Albowiem  gdzie jest skarb twój, tam  i serce twoje.

2



N a zd jęc iu  od  lew ej: m gr Z y g m u n t M atuszak  — N aczel­
n y  D y rek to r Z ak ładów  P rzem ysłow o-U sługow ych  „PO L- 
K A T” , bp T adeusz  R. M ajew sk i — Z w ierzch n ik  K oś­
cioła P o lsk o k a to lick ieg o , d r  B illy  G rah am , k s. p ro f. d r 
W oldem ar G as tp a ry  — R ek to r C hrześc ijańsk ie j A k ad e­
m ii T eologicznej w W arszaw ie, bp p ro f. d r  M aksym ilian  
Rode i  ks. m g r W ik to r W ysoczański — S e k re ta rz  R ady 
S ynodalnej K ościoła P o lskokato lick iego  i w iceprezes 
ZG STPK

zarówno publicznie, jak naw et podczas rozm ów p ry ­
w atnych”.

Po wizycie w  Prezydium  Rady Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego D ostojny Gość udał się na konfe­
rencję prasow ą zorganizow aną na teren ie Chrześci­
jańsk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arszawie. Tego 
samego dnia dr. Billy G raham  zakończył swój pobyt 
w Polsce i udał się na Węgry, gdzie A kadem ia Teolo­
giczna w  D ebreczynie m iała go także uhonorować ty ­
tułem  doktora honoris causa.

<\I)

Dr Billy Graham w Prezydium Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego
W ostatn im  dniu  swego pobytu w Polsce, tj. w środę 7 

stycznia 1981 r., w godzinach przedpołudniow ych, dr Billy 
G raham  odwiedził zw ierzchnika Kościoła Polskokato­
lickiego w  PRL, bp. Tadeusza R. M ajewskiego, w 
siedzibie Prezydium  Rady Synodalnej Kościoła Polskoka­
tolickiego w  W arszawie, przy ul. Wilczej 31.

W spotkaniu  tym  uczestniczyli zwierzchnicy i p rzedsta­
wiciele Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekum e­
nicznej, Społecznego Tow arzystw a Polskich Katolików, Dy­
rekcji Naczelnej ZPU „Polkat"’, duchowieństwo, studenci 
ChAT oraz zaproszeni goście.

Bp Tadeusz R. M ajew ski w serdecznych słowach pow itał 
Dostojnego Gościa oraz przedstaw ił główny cel spotkania 
w Prezydium  Rady Synodalnej, jakim  m iało być nadanie 
dr. Billy G raham ow i złotego orderu  im. bp. F ranciszka Ho- 
dura. N astępnie bp Tadeusz R. M ajew ski dokonał ak tu  u ro ­
czystej dekoracji i w ręczył dr. Billy G raham ow i legitym ację 
nr 1 z okazji przyznania m u tak  zaszczytnego odznaczenia.

Dr Billy G raham  podziękował za tak  miłe przyjęcie, za 
wszystkie zaszczyty, jakich  dostąpił na polskiej ziemi. Złożył 
też podziękowanie w szystkim , którzy przyczynili się do jego 
obecnego pobytu w Polsce w zw iązku z otrzym aniem  przez 
niego zaszczytnego ty tu łu  doktora honoris causa ChAT. 
W yraził on ponadto swoje zadowolenie, że będąc na ziemi 
polskiej, mógł bezpośrednio poznać Kościół Polskokatolicki.

W im ieniu  D yrekcji Naczelnej ZPU „P olkat”, dyr. naczel­
ny Zygm unt M atuszak w ręczył słynnem u Ewangeliście p ięk­
ny i zarazem  pam iątkow y kryształ.

G łównym celem i zadaniem  dr. Billy G raham a — jak 
sam stw ierdził — „jest działalność na rzecz pokoju, głosze­
nie zasad i chw ały Chrystusa, k tóry  jest przecież Księciem 
Pokoju. My, współcześni, zaniedbaliśm y Jego naukę... D la­
tego będę po prostu  głosić tę P raw dę przy każdej okazji,

S ym patycznym  ak cen tem  sp o tk a n ia  w P rezy d iu m  Rady 
S y n o d a ln e j K ościoła P o lsko k a to lick ieg o  by ło  w ręczen ie  
dr. B illy G raham ow i pam iątkow ego , p ięknego k ry sz ta łu  
przez dyr. Z y g m u n ta  M atuszaka

Bp T adeus2 R. M ajew ski w ręcza dr. B illy  G raham ow i 
z ło ty  o rd er im . b iskupa F ra n c isz k a  H odura
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Z życia naszego Kościoła

Święcenia subdiakonafu
W uroczystość św. M ikołaja, B iskupa i W yznawcy w  dniu 6 

grudn ia 1980 r. w  kaplicy biskupiej pw. M iłosierdzia Bożego w 
W arszawie, ul. W ilcza 31 — zw ierzchnik Kościoła Polskokatolic­
kiego — biskup Tadeusz R. M AJEW SKI udzielił św ięceń subdia- 
konatu: kl. K azim ierzow i KOZŁOWSKIEMU, kl. H enrykow i NO­
WACKIEMU, kl. M ikołajow i SKŁODOWSKIEMU.
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Nowi słudzy ołtarza
(święcenia kapłańskie)

W życiu każdego poszczególnego człowieka, w  życiu rodziny, 
określonej społeczności, są tak ie  dni, k tóre pozostają na długo w 
pamięci, których zapomnieć n ie  można. Takie dni są także w  życiu 
Kościoła. Do nich należy be.” w ątpienia zaliczyć dzień 14 grudnia 
1980 r., dzień święceń kapłańskich.

W dniu 14 grudnia 1980 r. zw ierzchnik Kościoła Polskokatolic­
kiego — biskup Tadeusz M ajewski — udzielił w  kościele pw. W nie­
bowzięcia NMP w Lublinie święceń kapłańskich diakonowi M iko­
łajow i Skłodowskiemu.

Godność kapłaństw a tkw i już w  sam ym  celu, do którego C hrys­
tus Pan pow ołuje młodego człowieka w ew nętrznym  głosem w iary
— „Pójdź za m ną”. Pow ołuje bowiem w  tym  sam ym  celu, w ja ­
kim  On Sam został powołany i posłany przez Boga Ojca na zie­
mię: „Jako m nie Ojciec posłał, tak i Ja was posyłam ” (J. 20, 21). 
Godność ta  jest mocno podkreślona w  cerem oniach święceń k a­
płańskich, kiedy pod ich koniec, biskup zwraca się do nowowy- 
święconych słowami, k tóre wypowiedział kiedyś do Apostołów sam 
Boski Zbawiciel: „Już was nie będę zw al sługami, bo sługa nie 
wie, co czyni pan jego, ale nazw ałem  was przyjaciółm i, albowiem  
oznajm iłem  w am  w szystko co usłyszałem  od Ojca mego. Nie w y ś­
cie m nie wybrali, ale Ja was w ybrałem  i przeznaczyłem  was na 
to, abyście szli i owoc przynieśli i by owoc wasz trw ał — aby 
w szystko  dał w am  Ojciec, o cokolw iek byście Go prosili w  im ię  
m oje” (J 15, 15—16).

Wobec tak  w ielkiej godności, jaką jest kapłaństw o Nowego Te­
stam entu, kapłaństw o Chrystusowe, przyjm ujem y postawę Służeb­
nicy Pańskiej, k tóra obdarow ana z woli Bożej najwyższą godnoś­
cią, bo godnością M acierzyństwa Syna Bożego, skierow ała słowa 
wdzięczności, uw ielbienia i dziękczynienia Bogu Najwyższemu: 
„Wielbi dusza moja Pana i rozradował się duch m ój w  Bogu, 
Zbawicielu moim..., gdyż w ielkie rzeczy uczynił m i W szechm ocny  
i Św ięte jest Jego im ię” (Łk 1, 46—49). Tak jak  Ona nosiła i dała 
św iatu Zbawiciela, tak  dziś kapłani d a ją  św iatu, d a ją  nam  Tego, 
k tóry jest naszym  celem. Dlatego kapłani są potrzebni. Potrzebni 
są Kościołowi, potrzebni nam . Prośm y więc słowami Najwyższego 
Arcykapłana, aby pomnożył ich liczbę, gdyż „żniwo w praw dzie  
wielkie, ale robotników  mało. Proście w ięc Pana żniw a, żeby w y ­
praw ił robotników na sw oje żn iw o” (Mt 9, 37—38).

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |SM|
w opracowaniu bp. M. Rodego

K których Kościołach chrześcijańskich, szczególnie katolic­
kich, term in  ten  oznaczał i oznacza urząd, sk ładający  się z 
określonej liczby pow ołanych osób i ustanaw ionych insty ­
tucji specjalistycznych czy specjalizacyjnych, przy pomocy 
którego to urzędu i ogółu jego pracow ników  papież za­
rządza całym Kościołem Rzym skokatolickim  (Kuria Rzym­
ska), albo biskup o rdynariusz jako zw ierzchnik diecezji — 
diecezją (K uria B iskupia, zwana też Diecezjalną), lub jako 
zw ierzchnik krajow y, jeśli Kościół w  danym  państw ie s ta ­
nowi jedną nie podzieloną na diecezje czy okręgi instytucję. 
Do najw ażniejszych osób i insty tucji tak  po ję te j K urii n a ­
leżą: w  K urii Rzym skiej (papieskiej) kardynałow ie jako 
prefekci, czyli przewodniczący poszczególnych kongregacji, 
trybunałów , insty tucji itd., a  ro lę szczególnie w ażną i od­
pow iedzialną spełniają kardynałow ie: kam erling i sekretarz 
stanu; w  kuriach  diecezjalnych — w ikariusze generalni, 
oficjałowie, czyli przewodniczący sądów kościelnych, 
kanclerze, egzam inatorzy, referenci. K urię  diecezjalną albo 
i k rajow ą zwie się też niekiedy w  codziennym słow nictw ie 
konsystorzem  (łac. consistorium  =  miejsce rady). Takiego 
np. te rm inu  urzędowo używ a Kościół E w angelicko-A ugsbur­
ski w  PRL, ale jednak  w  znaczeniu szerszym niż tylko 
adm inistracyjnym , bo ten  te rm in  oznacza zespół z biskupem  
na czele jako radę stojącą na czele tego Kościoła; podobnie 
inne znaczenie m a konsystorz  w  papieskiej nom enklaturze, 
oznacza bowiem  specjalne zebranie kardynałów  pod p rze­
w odnictwem  papieża w  celu om ówienia w ażnych spraw  do­
tyczących całego Kościoła Rzym skokatolickiego.

K ustodia — (łac. custodia =  straż) — to nazw a litu rgiczne­
go naczynia służącego do przechow yw ania -> N ajśw iętsze­
go S akram entu , czyli w  tym  przypadku dużej konsekrow a­
nej Hostii, k tó rą  w  przepisanych uroczystościach w ystaw ia 
się w  kościołach katolickich w  m onstrancji.

K iinzer Franciszek K saw ery — (ur. 1819, zm. 1881) — to ks. 
rzym skokat., niem iecki teolog o tendencjach liberalnych, z 
powodu których m iał kłopoty ze swoimi w ładzam i kościel­
nymi i co uniem ożliw iło m u zrobienie k arie ry  naukow ej i 
politycznej. N apisał m.in.: Die lauretanische Litanei... in  31 
Kanzelvortrdgen  (1860), czyli Litania loretańska... w  31 roz- 
ważaniach-kazaniach; Das Kreuz  (1861), czyli K rzyż  (kaza­
nia pasyjne); A ve Maria (1862; 2 tom y); Christologische Pre- 
digten  (1864), czyli Kazania Chrystologiczne; Der rdmische 
Kathechismus... in  Kanzelvortragen  (1866—70; 5 tomów), 
czyli K atechizm  rzym ski... w  w ykładach na ambonie.

K iippers W erner — (ur. 1905, zm. 1980) — to niem iecki ks. 
starokatolicki, profesor teologii w  U niw ersytecie w Bonn. 
Swoje studia teologiczne ukończył na Chrześcijańskokatolic- 
kim teologicznym W ydziale U niw ersytetu  w  B ernie (Szwaj­
caria), ale w  międzyczasie studiow ał też przez jakiś czas 
teologię na U niw ersytecie im. F ryderyka W ilhelm a w B er­
linie. W 1929 roku przyjął święcenia kapłańskie z rąk  
ks. b iskupa Adolfa K ury ’ego. Od 1933 roku rozpoczął swoją 
pracę dydaktyczną i naukow ą jako profesor nadzw yczajny 
egzegezy Starego Testam entu na Chrześcijańskokatolickim  
teologicznym W ydziale U niw ersytetu  w  Bernie. W 1938 
roku biskup E rw in  K reuzer powołał go na probostw o sta ro ­
katolickie w Bonn i równocześnie na rek to ra  (regensa) s ta ­
rokatolickiego sem inarium  duchownego przy U niw ersytecie 
w  Bonn. Obowiązki duszpasterskie spraw ow ał do 1960 roku. 
Obok zaś obowiązków duszpasterskich i jako regensa sem i­
narium  duchownego spraw ow ał szereg innych stanow isk 
i w ypełniał szereg innych funkcji teologicznych i społecz­
nych, kościelnych czy m iędzykościelnych, spośród których 
trzeba tu  w ym ienić przede w szystkim  jego zaangażow anie 
ekum eniczne. I tak  był przez szereg la t przewodniczącym  
K rajow ej (tj. N iem ieckiej) Rady Ekum enicznej, aż do swej



tanisław  Moniuszko urodził 
się 5 m aja 1819 roku w e wsi 
Ubiel pod Mińskiem. Począt­
kowo jego muzyczną eduka­
cją zajm ow ała się m atka, k tó­
ra pierw sza wyczuła, że syn 
ma niepospolity talent.

W roku 1827 państw o Moniuszkowie wraz 
z synem przenieśli się do W arszawy, ale już 
po trzech latach w rócili do M ińska z powo­
dów czysto finansowych. Skończywszy w 
M ińsku gimnazjum, S tanisław  wyjechał w 
roku 1837 na studia muzyczne do Berlina, 
gdzie kształcił się pod kierunkiem  miernego 
zresztą pedagoga Rungenhagena. Po dwóch la ­
tach wrócił. Jeszcze przed w yjazdem  do Nie­
miec, a w ięc kiedy, m iał la t niespełna 18, za­
kochał się w  pannie A leksandrze Muller. To 
była w łaśnie kobieta życia wielkiego kompo­
zytora. W sierpniu 1840 roku bierze z nią 
ślub i z tego związku rodzi się w  przyszłości 
aż dziesięcioro dzieci. Ożeniwszy się Mo­
niuszko zostaje organistą przy kościele św. 
Jana w  Wilnie. P racuje tam  długie lata, do­
rabiając sobie pryw atnym i lekcjam i muzyki.

W roku 1847 pow staje w ielka polska opera 
„H alka”, po raz pierwszy w ykonana na es tra ­
dzie w  dniu 1 stycznia 1858 r. Kompozytor 
musi jednak czekać rów ne dziesięć la t na to, 
by znakom ita opera dostała się na scenę Te­
atru Wielkiego w  W arszawie. Całe bowiem 
życie Moniuszki cechowała żm udna, ciężka 
w alka o byt i zrozumienie jego muzyki. Co 
ciekawsze, ten niezw ykle u talentow any czło­
wiek był nieśm iały i chronicznie skłonny do 
niedoceniania w łasnej twórczości, co znako­
micie ułatw iło wydawcom  i dyrektorom  te a t­
rów  wyzyskiwanie go. Jeśli idzie o stronę fi­
zyczną, Moniuszko był człowiekiem raczej 
niepokaźnym. niskiego wzrostu, otyłym, jed ­
ną nogę m iał krótszą, k rótki wzrok i jeszcze 
na dodatek zeza.

W ystawienie „H alki” na scenie operowej w 
W arszawie stało się m om entem  przełom o­
wym w życiu kompozytora. Opera ta  odniosła

S tan is ław  M oniuszko

TWÓRCA „HALKI”
niebywały sukces. M oniuszkę z m iejsca po­
wołano na stanow iska dyrygenta Teatru 
Wielkiego, a ponadto otrzym ał w  darze od 
społeczeństwa dość znaczną sumę, k tó ra  poz­
woliła mu na wyjazd do Paryża.

Co robi nasz w ielki muzyk, znalazłszy się 
w tym  m ieście? Otóż zam yka się on na czte­
ry  dni w  pokoju hotelowym, opuszcza żaluz­

je u okien i kom ponuje jednym  tchem  operę 
„F lis"!

W róciwszy do W arszawy, Moniuszko obej­
m uje znów pulp it dyrygenta w Teatrze 
W ielkim i zostaje przy nim  aż do swej 
przedwczesnej śmierci, k tóra nastąpiła na 
skutek a taku  serca 4 czerwca 1872 roku. 
Kompozytor m iał wówczas zaledwie 53 lata.

W tzw. okresie w arszaw skim  Moniuszko o­
toczony był sławą, niem al kultem  narodo­
wym. Niestety, nie otaczała go żadna opieka, 
żadne ustaw y chroniące praw a artysty. D la­
tego sław a obarczonego liczną rodziną Mo­
niuszki szła w parze niem al z nędzą.

W roku 1866, a  więc kiedy istniały już 
wszystkie wielkie dzieła Moniuszki, zachował 
się taki oto jego list do w ydaw cy G ebethne­
ra: „Szanowny Panie Robercie. Jeszcze raz 
udaje się do Was z prośbą o 10 rubli. Co­
dziennie spodziewam się od p. Zawadzkiego 
125 rubli. Więc za jego przyjazdem  pospieszę 
Kochanym Panom  zwrócić całe 20 rubli. 
Wasz najżyczliwszy St. Moniuszko”.

Spis jego dzieł przedstaw iał się następują­
co: 262 pieśni zaw arte w  12 śpiewnikach do­
mowych, 5 w ielkich k an ta t świeckich, 7 
mszy, 4 litanie, 2 kw artety, 2 uw ertury  kon­
certowe, 3 balety, no i 14 oper i operetek.

Na pewno każdy w ie o ..Halce”, „Flisie”, 
..H rabinie”, „Verbum Nobile” i „Strasznym 
Dworze”, lecz przyznajm y się, że mało lub 
zgoła nic nie słyszeliśmy o „Noclegu w  Ape­
ninach”, „Ideale”, „K arm aniolu”, „Loterii”, 
„Cyganach” czy „Beacie” — a przecież i ta ­
kie dzieła sceniczne skomponował Moniusz­
ko. A oto przykład jego w prost fantastycznej 
pracow itości: dokładny szkic aktów  „Strasz­
nego D w oru” został rzucony przez kompozy­
tora na papier nutow y w ciągu... jednego 
dnia!

ANNA LASKOWSKA
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śm ierci był sekretarzem  ze strony  katolickiej M iędzynaro­
dowej Kom isji do S praw  Dialogu P raw osław no-S tarokato- 
lickiego, był też pisarzem  teologicznym. W prawdzie nie 
napisał żadnego zw artego dzieła teologicznego, jest jednak 
autorem  w ielu  artyku łów  i przyczynków naukow ych, jako 
też naukow o uję tych  spraw ozdań. N apisał m.in.: Die S y m ­
bolik der altkatholischen Kirche (1964 w: Symbolik der Reli- 
gionen, S tuttgart), czyli Sym bolika Kościoła Starokatolickiego; 
oraz arty k u ły  i spraw ozdania w ydrukow ane w  In te rn a tio ­
nale K irchliche Z eitschrift (IKZ; W issenschafliches Organ 
der A utonom enkatholischen K irchen  und Bewegungen und 
auch von A nfang a n  in de D ienst der oekum enischen 
B estrebungen gestellt, Bern, czyli N aukow y organ au tono­
m icznych katolickich Kościołów i ruchów, oraz od swego 
początku, tj. od 1892 roku, oddany również na służbę eku­
m enicznych usiłowań, Berno), np.: Christus und  die Kirche 
in  der theologischen Lehre (1957, s. 35 i nn.), czyli Chrystus 
i Kościół w  teologii; Das T ridentinum  im  L ichte des kom - 
m enden Konzils (1962, s. 12 i nn.). czyli Trydencki sobór 
w  św ietle nadchodzącego soboru; Die 3. Vollversam m lung  
des oekum enischen Rates der K irchen in  Neu-Delhi. 19 
N ovem ber bis 5 Dezember 1961 (1962, s. 243; 1963, s. 26 i nn.), 
czyli Trzecie zgromadzenie ogólne rady ekum enicznej Kościo­
łów w New  Delhi w  dniach od 19 listopada do 5 grudnia 
1961 roku; Das II Vatikanische Konzil und die Lehre von 
der Kirche (1965. s. 69. 159), czyli Druai sobór w atykański 
i nauka o Kościele; nadto zarówno w  IKZ, jak  i w innych 
czasopismach i encyklopediach zostało w ydrukow anych w ie­
le jego artykułów , haseł spraw ozdań ze zjazdów i konfe­
rencji teologicznych i kościelnych.

Kflry Adolf — (ur. 1870, zm. 1956) — urodził się w  Bazylei 
(Szwajcaria). W 1983 roku po ukończeniu studiów  teologicz­
nych przyjął chrześcijańskokatolickie św ięcenia kapłańskie.

Jako m łody kapłan  pracow ał w pierw  w  S tarrk irch , od 
1896 r. w Lucernie, a od 1906 r. jako proboszcz w  Bazylei. 
Równocześnie kontynuow ał swoje studia. W 1917 r. uzyskał 
na C hrześcijańskokatolickim  W ydziale Teologicznym U ni­
w ersy te tu  w  Bernie stopień doktora teologii. Synod Chrześ- 
cijańskokatolickiego Kościoła Szw ajcarii w ybra ł go w 1924 
roku swoim biskupem . W tym  sam ym  roku otrzym ał nom i­
nację na profesora zwyczajnego historii kościelnej na 
w spom nianym  W ydziale chrześcijańskokatolicko-teologicz- 
nym U niw ersytetu, w  Bernie. Pełn iąc funkcje biskupa s ta ­
rokatolickiego Szw ajcarii i profesora uniwersyteckiego, po­
cząwszy już od 1915 roku rozw ijał też dosyć ożywioną dzia­
łalność p isarską naukow ą i publicystyczną, d ruku jąc  swoje 
p race przede w szystkim  w  In ternationale  K irchliche Z eit­
schrift (IKZ, ->• K uppers). Do najw ażniejszych jego prac 
należą następujące: K onrad A m rein. Der Christkatholizis- 
m us (1912), czyli Chrześcijańskokatolicyzm ; Die D urchfiih- 
rungen der kirchlichen  Verordnungen des Generalvikars 
J.H. W essenberg  (1915), czyli Realizacje kościelnych zarzą­
dzeń w ikariusza generalnego J.H. von Wessenberga; Die 
Beziehungen des A ltkatholizism us zu den orthodoxen K ir- 
chen des Ostens (IKZ. 1925, s. 212 i nn.), czyli Stosunki staro- 
katolicyzm u z praw osław nym i Kościołami W schodu; Bericht 
uber die V erhandlungen der altkatholischen und  der 
orthodoxen K om m ision am 27. und 28. October 1931 (IKZ, 
1932, s. 18 i nn ), czyli Spraw ozdanie z  pertraktacji staroka­
tolickiej i prawosławnej kom isji w  dniach 27 i  28 październi­
ka 1931 roku: Die U irechter Erklarung der altkatholischen  
Bischófe (1929), czyli Utrechckie oświadczenie starokatolic­
kich biskupów; Die Christkatholische Messfeier (1934), czyli 
Chrześcijańskokatolicka Msza; Erasmus von Rotterdam  
(1936. IKZ, s. 193 i nn.), czyli Erazm z  Rotterdam u; Kirche 
und A m t  (1936, IKZ, s. 129 i nn.), czyli Kościół i  Urząd; 
Orthodoxe Zeugnisse uber Schrift und Tradition  (1939, IKZ,
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Z życia Polskiej Rady Ekumenicznej w 1980 r
(Działalność krajowa)

Pisząc o działalności krajow ej Polskiej R a­
dy Ekum enicznej w  1980 r., wspomnieć nale­
ży najp ierw  o Powszechnym Tygodniu Mod­
litwy o Jedność Chrześcijan, obchodzonym 
przez cały św iat chrześcijański od 18 do 25 
stycznia. Z żalem trzeba stwierdzić, że ob­
chody Tygodnia M odlitwy w  naszym kraju  
miały w  m inionym  roku nadal ograniczony 
zasięg. Tradycyjnie najw ięcej okolicznościo­
wych nabożeństw  i im prez towarzyszących 
zorganizowano w  W arszawie i w  kilku w ięk­
szych m iastach. Gdzie indziej odbywały się 
sporadyczne nabożeństw a lub nie było ich w 
ogóle. Także w spółpraca między Kościołami 
członkowskim i PRE a Kościołem Rzymsko­
katolickim  w  okresie Tygodnia nie w ykazy­
wała widzialnego postępu w  porów naniu z 
latam i ubiegłymi.

Do prow adzenia aktualnych badań lub prac 
PRE powołuje komisje. Liczba i nazwy tych 
kom isji ulegają zmianom, w  zależnoci od pot­
rzeb. Nowy Zarząd, w yłoniony przez W alne 
Zgrom adzenie PRE w  listopadzie 1979 r., za­
proponował, by w  najbliższej przyszłości 
działalność prowadziły następujące kom isje: 
Teologiczna, Pomocy Międzykościelnej, E­
wangelizacyjna, K atechetyczna, P racy Kobiet 
i Młodzieży. Propozycje Zarządu zostały za­
akceptowane przez Prezydium  PRE i nowe 
komisje mogły w  1980 r. przystąpić do dzia­
łalności.

W celu lepszego organizow ania i koordy­
nowania w spółpracy ekum enicznej w  terenie 
PRE powołuje oddziały regionalne. W 1979 r. 
działały one w  11 ośrodkach: w  Bydgoszczy, 
Gdańsku, Katowicach, Koszalinie, Krakowie, 
Łodzi, Olsztynie, Poznaniu, Szczecinie, W roc­
ław iu i Zielonej Górze. W lipcu 1980 r., po 
10-letniej przerw ie, ukonstytuow ał się na 
nowo oddział regionalny w  Lublinie. P rzy­
stąpili do niego przedstaw iciele 7 Kościo­
łów członkowskich PRE działających na te re ­
nie w ojew ództw a lubelskiego. Na przew odni­
czącego oddziału w ybrano duchownego pol- 
skokatolickiego — ks. W ładysław a Barana.

Z im prez o szerszym zasięgu, zorganizowa­
nych przez PRE, na uw agę zasługuje sympo­
zjum, które odbyło się 14 m aja w  W arszawie. 
Było ono poświęcone VIII Zgrom adzeniu O­
gólnemu K onferencji Kościołów E uropej­
skich, które w  październiku 1979 r. obrado­
w ało na Krecie. W ziął w  nim  udział sekretarz 
generalny KKE — dr Glen G arfield W illiams. 
W ram ach sym pozjum  trzej uczestnicy Zgro­
m adzenia Ogólnego — bp Szymon Rom ań­
czuk, bp Zdzisław T randa i bp Tadeusz M a­
jewski omówili główne aspekty obrad tego 
sootkania Kościołów europejskich: teolo­
giczny, religijno-duchow y i polityczno-spo­
łeczny. Dr G.G. W illiams dokonał oceny Zgro­
madzenia z pozycji sekretarza generalnego o­
raz omówił główne zadania, wobec których 
stoją Kościoły europejskie. Na zakończenie 
sympozjum ks. prezes Witold Benedyktowicz 
przekazał na ręce Sekretarza Generalnego 
Dismo PRE do KKE. Zw arca ono uwagę na 
konieczność wzmożenia poczynań niezbęd­
nych dla u trw alan ia  rezultatów  Konferencji 
Bezpieczeństwa i W spółpracy w  Europie. W 
tym celu polecamy szczególnej uwadze KKE 
tak jasno w yartykułow aną przez stronę pol­
ska ..propozycję zwołania do W arszawy euro­
pejskiej konferencji w  spraw ie odprężenia 
m ilitarnego i rozbrojenia... Ufamy, że chrześ­
cijanie w  Europie znajda dość siły, odwagi i 
fantazji, by przekonać i skłonić polityków 
odpowiedzialnych za losy naszego kontynen­
tu do odbudowy zaufania, wzajem nego sza­
cunku, redukcji potencjału wojskowego i 
kontynuacji procesu odprężenia”.

10 grudnia odbyło się rozszerzone posiedze­
nie Prezydium  PRE. Głównym tem atem  ob­
rad była ocena akutalnej sytuacji społeczno­
-politycznej w  k ra ju  oraz działalności Rady 
na arenie międzynarodowej. Pozytywnie oce­
niono zachodzące przem iany, a w  szczegól­
ności dem okrację życia publicznego. Podkreś­

lono potrzebę odnowy m oralnej w kraju. 
Prezydium  ponownie podjęło spraw ę dostępu 
Kościołów członkowskich PRE do radia. Do 
uczestnictwa w  obradach zostali zaproszeni 
kierow nik Urzędu do Spraw  W yznań m inis­
te r Jerzy  K uberski i w icedyrektor w  tymże 
Urzędzie Tadeusz Dusik.

Jeden z głównych działaczy PRE, jej w ice­
prezes — ks. m etropolita Bazyli obchodził w 
toarcu podwójny jubileusz — 65-lecie u ro­
dzin i 10-lecia pracy na stanow isku zwierz­
chnika Polskiego Autokefalicznego Kościoła 
Prawosławnego. W okresie spraw ow ania tej 
funkcji uczynił on wiele w  dziedzinie przygo­
tow ania kadr kandydatów  do stanu duchow ­
nego i podniesieniu kw alifikacji duchow ień­
stwa. Zdołał także zwiększyć kadrę k ierow ­
niczą Kościoła, tj. skład Episkopatu.

Prezes PRE, ks. d r  hab. W itold Benedykto­
wicz, został m ianow any 22 października przez 
Radę Państw a profesorem  zwyczajnym. Od 
1967 r. k ieruje on katedrą teologii system a­
tycznej w  Chrześcijańskiej Akadem ii Teolo­
gicznej.

W jednym  z Kociołów członkowskich PRE. 
w Polskim  Kościele Chrześcijan Baptystów, 
nastąpiła w  m aju zm iana na stanowisku 
prezesa Rady Naczelnej. Funkcję tę  objął ks. 
P io tr Dajludzionek, stając się autom atycznie 
członkiem Prezydium  PRE. Dotychczasowy 
prezes, ks. M ichał Stankiewicz, jest obecnie 
sekretarzem  Rady Naczelnej.

Środowiska ekum eniczne w  Polsce ponios­
ły 18 listopada bolesną stra tę  — w W arsza­
wie zm arł, w w ieku 82 lat, ks. prof. d r  hab. 
W iktor Niemczyk. Był on pierwszym  rek to­
rem Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
(1954-1965), k tóra kształci członków Kościo­
łów ewangelickich, starokatolickich i praw o­
sławnego. Zm arły należał do ludzi o wszech­
stronnych zainteresow aniach teologicznych. 
Ogłosił drukiem  ponad 200 większych i 
mniejszych prac z dziedziny Starego Testa­
mentu, religioznawstwa, doktryny lu terań- 
skiej, współczesnej teologii protestanckiej i 
ruchu ekumenicznego. In teg ralną częścią jego 
działalności naukow ej była praca nad  nowym 
przekładem Pism a Świętego, k tóry  ukazał się 
w 1975 r. Od pow stania PRE (1946) w spół­
pracował z nią aktyw nie przez w iele lat i w 
okresie spraw ow ania funkcji rek tora p rze­
wodniczył jej Komisji Teologicznej. Pod ko­
niec la t nięćdziesiątych należał do ■współzało­
życieli Chrześcijańskiej K onferencji Pokojo­
wej. uczestnicząc aktyw nie w  pierwszych jej 
posiedzeniach międzynarodowych.

Komisja Mieszana Polskiej Rady Ekum e­
nicznej i rzym skokatolickiej Komisji Episko­
patu do Spraw  Ekumenizmu, istn iejąca od 
1974 r., obradow ała w  ubiegłym  roku dw u­
krotnie: 23 kw ietnia i 14 listopada. Podczas 
obu spotkań poświęcono wiele uwagi sp ra­
wie właściwego przebiegu Tygodnia Mod­
litw. Postanowiono zwrócić się do PRE i K o­
m isji Episkopatu z prośbą o w ydanie zalece­
nia wszystkim oddziałom regionalnym  PRE 
i kuriom  rzym skokatolickim  w  spraw ie orga­
nizowania dwóch spotkań rocznie, z których 
iedno byłoby poświęcone przygotowaniu, a 
drugie — ocenie Tygodnia Modlitwy. Inne 
tematy, k tóre poruszano podczas posiedzeń 
Komisji Mieszanej, dotyczyły dostępu Koś­
ciołów do środków masowego przekazu, 
zwłaszcza radia, a  także różnych ważnvch 
wydarzeń na m iędzynarodowej arenie koś­
cielnej i ekum enicznej, w  których uczestni­
czyli bądź przedstaw iciele Kościołów człon­
kowskich PRE, bądź Kościoła Rzym skokato­
lickiego.

Podkom isja do Spraw  Dialogu zorganizo­
w ała w  m inionym  roku trzy spotkania: 20 
marca, 8 m aja i 20 listopada. Podczas w szyst­
kich spotkań dyskutow ano nad projektem  
instrukcji w  spraw ie „duszpasterstw a m ał­
żeństw  o niejednolitej przynależności koś­
cielnej” Episkopatu Kościoła Rzym skokato­
lickiego. Przyjęto zgodnie szereg propozycji

zmian projektu „Instrukcji”. Przedstawiciele 
Kościołów członkowskich PRE wypowiedzie­
li przy okazji pragnienie, by p rak tyka do­
równyw ała ekum enizm owi „Instrukcji”. Po­
daw ali przykłady konfliktów  powstających w 
wypadkach, gdy ich strona wchodzi w zw ią­
zek m ałżeński ze stroną rzymskokatolicką. 
Tekst, uw zględniający uwagi do projektu 
„Instrukcji”, postanowiono przekazać rzym ­
skokatolickiej Komisji Episkopatu do Spraw  
Ekumenizmu. Podczas ostatniego posiedzenia 
Podkomisji (20 XI) przystąpiono do prezen­
tacji stanu prawnego i p raktyki m ałżeństw  
mieszanych w  Kościołach członkowskich PRE, 
Debata ta  będzie kontynuow ana podczas 
spotkania w  dniu  26 m arca 1981 r.

W m aju ubiegłego roku przedstawiciele 
Kościoła Rzymskokatolickiego i Kościoła Pol- 
skokatolickiego podpisali uzgodnienie na te­
m at chrztu. Był to siódmy Kościół członkow­
ski PRE, z  k tórym  Kościół Rzym skokatolic­
ki takie uzgodnienie podpisał. Do sfinalizo­
wania pozostały jeszcze rozmowy z rep re­
zentantam i Zjednoczonego Kościoła Ew ange­
licznego. Gdy to nastąpi, wówczas stworzona 
zostanie podstaw a do oficjalnego uznania 
przez Episkopat rzym skokatolicki chrztu u ­
dzielanego w  Kościołach zrzeszonych w  PRE 
i vice versa.

Mimo pozytywnych doświadczeń, k tóre sta ­
raliśm y się wyżej przedstawić, w  niektó­
rych regionach k raju  występowały w  dal­
szym ciągu napięcia między rzym skokatoli- 
kami z jednej strony, a prawosławnym i, pol- 
skokatolikam i i ew angelikam i — z drugiej.. 
Bardziej poszkodowani w  w yniku sporów i 
nieporozumień byli na ogół ci ostatni, gdyż 
żyją przeważnie w  w ielkim  rozoroszeniu. 
Szczególnie przykry wydźwięk m iały niepo­
rozumienia, jakie pow stały na M azurach na 
tle nielegalnego przyjęcia przez ludność 
rzym skokatolicką kilku kościołów ewangelic­
kich wydarzenie to nie pozostało bez wpływu 
na ogólną sytuację ekum eniczna, o czym 
świadczy fakt, że władze zwierzchnie Koś­
cioła Ewangelicko-Augsburskiego wycofały 
przejściowo, do chwili pozytywnego rozw ią­
zania konfliktu, swoich członków z Komisji 
Mieszanej i Podkom isji do Spraw  Dialogu.

Tygodnik „Rodzina”, na prośbę Polskiej 
Rady Ekumenicznej, rozooczął w  19R0 r. druk 
Ekumenicznego K alendarza Modlitw, który 
został ooracowany przez przedstawicieli 
Światowej Rady Kościołów przv wsoółudzia- 
le w atykańskiego S ekretariatu  do S oraw  Jed ­
ności Chrześcijan i św iatowych związków 
wyznaniowych. Przekładu i aktualizacji K a­
lendarza dokonał pracownik PRE — d r Karol 
Karski. Pod koniec 1980 r. Ekum eniczny K a­
lendarz M odlitw  ukazał sie jako num er S D ec- 
jalny czasopisma „M ateriały problem owe”, 
wydawanego o rzez Chrześcijańskie Stow a­
rzyszenie Społeczne. W realizacji tego przed­
sięwzięcia w ziął udział, jako konsultant, sek­
retarza rzym skokatolickiej Komisji Eoiskooa- 
tu do Soraw  Ekumenizmu — ks. orof. Luc­
jan Balter. K alendarz, k tóry  wyszedł w  n a­
kładzie 5 tysięcy egzem olarzy, został to z d o w -  
szechniony wśród działaczy ekumenicznych, 
duchownych i w iernych Kościołów człon­
kowskich PRE i Kościoła Rzymskokatolic­
kiego.

Polska Rada Ekum eniczna w ydała z okazji 
Świat Bożeao Narodzenia posłanie, które oo- 
w iadało m .in.: ....N iełatw a jest nasza co­
dzienna egzystencja wobec istnieiacvch tru d ­
ności. W szystkich Polaków  nienokoi zagraża- 
iace Ojczyźnie niebezDieczeństwo oraz moż­
liwość zakłócenia pokoju. Swoja nadzieje D o ­
kładam y jednak nie tylko w  postawie robot­
ników. w  dążeniu do odnowy i na w ysiłkach 
mądrych ludzi dobrej woli. ale na tvm. k tó­
ry jest nasza droea. praw dą i życiem — na 
Jezusie Chrystusie (J 14,6),..” .

KAROL KARSKI
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K
iedy tak  n ieraz przy­
glądam y się w łasnej 
rodzinie, najb liż­
szym, czy też przy­
jaciołom, przychodzi 

nam  często n a  myśl pytanie, 
jakby  ta  nasza rodzina w y­
glądała, gdyby tak  cofnąć się 
w  przeszłość o dw a lub w ię­
cej stuleci? Zapew ne zależ­
ność żony od męża byłaby 
znacznie większa, reprezento­
w aliby oni inne postaw y w y­
chowawcze w  stosunku do 
w łasnych dzieci, a dzieci — 
ubrane w  dawne, nieco dziw ­
ne d la nas stro je  — m ów iły­
by, podobnie jak  i ich rodzi­
ce, nieco innym  językiem, 
bardziej staropolskim . Ja k  to  
było napraw dę z tą  rodziną 
w  daw nej Polsce?

Potoczna w iedza o daw nej 
obyczajowości kształtow ana 
jest do dziś przede w szystkim  
przez artystyczne w izje lite ­
rackie. m alarskie i filmowe. 
Pośród historyków  i p a ra ją ­
cych się h isto rią  publicys­
tów  słyszy się poglądy, że po­
wieść historyczna, nie n a jle ­
piej spełnia sw oją rolę, dba­
jąc n ie  tyle o przedstaw ienie 
rzeczywistości i zrozumienie 
procesów dziejowych, ile o e­
fektywne, najczęściej stylizo­
wane. obrazy przeszłości. W 
konsekwencji czytelnik ma 
bardzo m glisty pogląd na o- 
bvczajowość m inionych w ie­
ków.

W arto więc sięgnąć do źró­
deł znacznie w iarygodniej- 
szych od powieści historycz­
nych, m ianowicie do prac h i­
storyków  dotyczących dziejów 
ku ltu ry  polskiej tam tych lat. 
Mam tu  n a  m yśli in te resu ją­
cą książkę Zbigniewa K ucho­
wicza pt. „Obyczaje staropol­
skie” oraz dwutomowe, w spa­
niałe dzieło Jan a  S. Bystronia 
pt. „Dzieje obyczajów w  dawa­
nej Polsce”. Przy om awianiu 
głównych, charakterystycz­
nych rysów  rodziny w  Pols­
ce X V I-X V III w. opierać się 
będziemy przede wszystkim 
n a  tych dwóch w spaniałych 
pozycjach.

F undam entalne znaczenie w  
obyczajowości polskiej m inio­
nych w ieków  m iało życie ro ­
dziny, bowiem podstawową 
kom órkę panującego ówcześ­
nie system u społecznego s ta ­
now iła w łaśnie rodzina. Ale 
rodzina ówczesnych czasów 
posiadała struk tu rę  w ybitnie 
patriarchalną. Byt jej opie­
ra ł się n a  surow ym  au to ry te­
cie ojcowskim. W prawdzie 
zakres i trw ałość w ładzy o j­
cowskiej zależne były od w ie­
lu czynników, to  jednak  nie 
ulega wątpliwości, że rodzina 
odgryw ała olbrzym ią rolę w 
obyczajowości wszystkich 
grup  ludności

Więź rodzinna — czyli po­
krew ieństw o — było w  daw ­
nych czasach silniejsze ponad 
inne łączniki. Rodzina tw o­
rzyła całość, na tle k tórej do­
piero silniej mogła w ystępo­
wać jednostka, rodzina p ro ­
w adziła gospodarstwo, była 
w reszcie zespołem w spółżyją­
cych najbliżej ludzi.

Bogata term inologia rodzin­
na świadczy, że do stosunków 
krew ieństw a przywiązywano 
znaczna wagę. W osiem nas­
tym  w ieku rozpowszechnił się 
obcy szwagier i kuzyn, co by­
ło już dowodem słabnącego 
zainteresow ania dla związków 
rodzinnych, a le  tam , gdzie 
daw na tradycja  była. żywa, 
bardzo dokładnie określano 
stopień krew ieństw a czy po­
winowactwa. T ak  w ięc b rat 
męża zw ał się dziewiarz, b ra t 
żony — szurzy, siostra męża
— zołwica, siostra żony — 
świeść, żona. brata; męża — 
jątrew : rodziców męża zwano 
św iekram i, rodziców zaś żo­
ny — teściami.

W e wcześniejszych czasach 
ojciec był bezwzględnym p a ­
nem  całej rodziny, dowolnie 
rozporządzał żoną i dziećmi, 
m iał praw o zupełnie swobod­
nej decyzji. Stopniowo zaczę­
ły się te  stosunki zm ieniać i 
w ładza ojcowska nie p rzesta ­
je  być bardzo znaczną, lecz 
nie jest już tak  bezwzględna.

RODZIN;
Między energicznym, dyspo­

nującym  m ajątk iem  ojcem, a 
resztą rodziny, łącznie z m ał­
żonką, istn iał olbrzymi dys­
tans. Dla dzieci ojciec uosa­
biał w ręcz władzę, nie śm ia­
ły usiąść w jego obecności. 
Między ojcem  a dziećmi is t­
n ia ła  więź opierająca się nie 
ty le n a  serdeczności, w zajem ­
nym zaufaniu, co raczej na 
zasadach obowiązującej tra d y ­
cji, respekcie i strachu. Do­
póki żył ojciec, dopóty m ają­
tek był niepodzielny, a naw et 
dorośli synowie zależni byli 
od jego woli i nie mogli n a ­
w et m arzyć o całkowitej sa­
modzielności, chyba że ojciec 
zezwolił na m ałżeństw o i sy­
n a  wyposażył. Dorośli syno­
w ie chodzili w  pewnej odleg­
łości za. głową domu, nosząc 
np. jego szablę, staw ali p ra ­
wie na baczność przy ławce, 
w  której zasiadał on w  koś­
ciele itp. Stosunki tak ie typo­
w e były zwłaszcza d la  kół 
tzw. sarm ackich, prow incjo­
nalnych, konserw atyw nie 
trzym ających się zwyczajów, 
na  jak ie  złożyły się całe w ie­
ki. W ładzę zachowywał ojciec 
aż do śmierci.

W domu, w  którym  mąż o 
wszystkim  decydował, żona 
mogła być tylko pierw szą słu ­
żebnicą, k tórej poruczano do­
zór nad dziećmi, nad  częścią 
domu i częścią gospodarstwa. 
Żona najczęściej nie b ra ła  u ­
działu w  życiu towarzyskim, 
nie w iedziała nic o zajęciach 
i kłopotach męża, często n a ­

Cześć dla ojca była. bardzo 
wielka. Dzieci nazywały ojca 
„panem  ojcem ”, wiedząc, że 
jest on nie tylko ojcem, a le  i 
w ładcą. Młodzież, choćby i 
najbardziej niesforna, m ilkła 
na widok ojca.; nie mówiono 
głośno w  jego obecności. N a­
leżnym pow itaniem  ojca było 
pocałowanie jego ręki, objęcie 
za kolana, w  szczególnych 
w ypadkach także i do nóg pa­
dano. N auki religijne łączyły 
się z tradycja  rodzinną, n ak a­
zującą bezwzględną cześć dla 
ojca: odm owa błogosławień­
stw a ojcowskiego oznaczała 
nieszczęście.,.
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V W POLSCE MINIONYCH WIEKÓW
w et m ieszkała w raz z m łod­
szymi dziećmi pod tym  sa ­
mym, co praw da, dachem, co 
mąż, ale z daleka od niego.

Stanow isko kobiety w ro ­
dzinie decydowało o jej s ta ­
now isku społecznym i tow a­
rzyskim ; dopóki żona czy cór- 
kai była ślepo posłuszna, do­
póki m iała wyznaczony sobie 
w ąski zakres działania w  gos­
podarstw ie i w  izbie dziecin­
nej, nie mogła: ona, oczywiś­
cie, być ozdobą tow arzystw a, 
nie m ogła odbierać hołdów 
zabierać sam odzielnie głosu... 
N awiasem  mówiąc, sam w y­
raz „kobieta” uw ażany był 
przez długie czasy za, nieprzy­
zwoity.

Em ancypacja kobiet rozpo­
częła się w sferach dw ors­
kich, gdzie za cudzoziemskimi 
wpływam i, zwłaszcza w  oto­
czeniu królowych Francuzek, 
kobiety zaczęły odgrywać co­
raz to  istotniejszą rolę tow a­
rzyską, stając się ośrodkiem 
zebrań i zabaw. Równocześnie 
zaczęła się także i w iększa 
swoboda w  stosunku do m ęż­
czyzn. Ale większość społe­
czeństw a szlacheckiego i w raz 
z nim  także duchow ieństw a 
bardzo ostro zw racała się 
przeciwko nowej modzie; 
kaznodzieje przypom inali So­
domę i Gomorę, gromili now e 
stroje, nowe obyczaje, nowe 
nauki i wyznaczali kobiecie 
m iejsce w e fraucym erze i 
kuchni, głosili jej zależność, 
w zywali do bezwzględnego 
posłuszeństw a mężom.

Osiem nasty w iek zaostrzył 
jeszcze te  przeciw ieństw a; 
w pływ y obce, zwłaszcza w  
drugiej połowie stulecia, s ta ­
ły się przem ożne i ogarnęły 
szerokie sfery zamożniejszej 
szlachty i ziem iaństwa. Zda­
rzało się nieraz, że w  te j sa ­
mej rodzinie mężczyźni żyli 
jeszcze w  sferze sarm ackich 
pojęć i zwyczajów, gdy ko­
biety hołdowały już modzie 
francuskiej i m arzyły o P ary ­
żu. Średni ziem ianin chodził 
jeszcze w  kontuszu i pielę­
gnował troskliw ie długie w ą­
sy, a  żona już tylko w e fra n ­
cuskiej sukni chodziła i nosi­
ła  pudrow aną perukę.

Bardzo wcześnie wychodzi­
ły dziewczęta za mąż; m ar­
iaż trak tow ano często jako 
interes — czy to bezpośred­
nio finansowy, czy to  przez 
pozyskanie koligacji, k tóre 
tak  w ielką odgrywały rolę. 
Nie liczono się w ięc z upodo­
baniem  ani w iekiem  córek. 
Minęły — co p raw da — cza­
sy średniowiecza, w  .którym  
dzieci łączono ślubem  kościel­
nym, a le  i tak  w iek panny 
młodej byw ał zazwyczaj b a r­
dzo niski.

Mężczyźni żenili się roz­
m aicie, przew ażnie dość póź­
no. Służba dw orska, w ojacz­
ka, podróże, życie w  w eso­
łej kom panii, w reszcie ocze­
k iw anie schedy — oto czynni­
k i opóźniające w iek żeniacz­
ki. Bywało więc często, że 
człowiek już bardzo dośw iad­

czony, często przeżyty, osia­
dał po burzliw ym  życiu na 
wsi i zaczynał życie spokojne 
w łaśnie od m ariażu. G ospoda­
rzenie na wsi wym agało r ę ­
ki kobiecej, a w iek nieco po­
deszły dom agał się troskliw ej 
opieki; nigdy więc chyba nie 
było za późno na konkury.

Znaczną przeszkodą do za­
w arcia m ałżeństw a była n ie­
równość stanu. D aw niej, w 
średniowieczu, na różnicę s ta ­
nu nie kładziono tak  w ielkiej 
wagi, ale w  m iarę pogłębia­
nia się dystansu stanowego 
coraz to usiln iej w ystrzegano 
się m ezaliansu. D robna szlach­
ta  na to niezw ażała i często 
cząstkowi dziedzice żenili się z 
chłopkam i, szlachcianki zaś 
wychodziły za chłopów, k tó ­
rzy następnie b rali po żonie 
nazwisko i uw ażani byli za 
szlachtę, ale wśród m a ję tn ie j­
szych, bardziej am bitnych sfer 
szlacheckich, m ezalians spo­
tykał się z niechęcią, czasem 
naw et z czynnym  potępie­
niem.

M ałżeństw a kojarzyli rodzi­
ce. Długie rozm owy domowe 
i p ertrak tac je  rodzin dopro­
w adzały do postanow ień, w o­
bec których synowie, a zw ła­
szcza córki m usiały być po­
słuszne. Syn jeszcze łatw iej 
mógł mieć w łasną wolę w 
tym  zakresie, żeniąc się póź­
niej, czasam i w cale późno, 
m iał w iększą niezależność w 
stosunku do ojca, w ięcej św ia­
ta  w idział, więc mógł i w y­
bór m ieć w iększy; panny n a ­
tom iast troskliw ie izolowane 
w  domu i co najw yżej na pe­
w ien czas oddaw ane do klasz­
to ru  na naukę, przyw ykłe 
ślepo słuchać rodziców, były 
zupełnie od ich woli uzależ­
nione.

Jeżeli rodzice czy opiekuno­
wie odm aw iali ręk i panny, 
można było jeszcze dopiąć ce­
lu podstępem  lub przemocą. 
Porw anie panny, czyli raptus 
puellae — oto zdarzenie dość 
częste, pozostające w  tradycji 
okolicy, czasami m ające swe 
odbicie w księgach sądowych. 
Porw anie panny zdarzało się 
w  rozm aitych sytuacjach. By­
w a ły ' i takie, że jakiś b a r­
dzo zaw zięty am an t siłą 
zbrojną, w brew  woli rodziny 
i sam ej panny, dokonywał 
porwania. Porw ania były ta k ­
że i inne — sta rann ie  z góry 
ułożone i obmyślone, przy 
zgodzie i w spółdziałniu panny 
m łodej, a czasem naw et jej 
m atki. K aw aler zajeżdżał więc 
w  nocy, zazwyczaj w tow a­
rzystw ie, a panna, czekająca 
już na umówiony znak, w sia­
dała do karety, zabierając ze 
sobą kosztowności, ubran ia 
itp. W szystkie te porw ania 
kończyły się raczej pom yśl­
nie*

O ile w ierność m ałżeńska 
mężczyzn była dość problem a­
tyczna, o tyle zdrada ze s tro ­
ny żony należała do w y ją t­
ków i spotykała się z jedno­
m yślnym  potępieniem .

Rozwód nie był rzeczą obcą 
społeczeństwu szlacheckiem u. 
Za czasów reform acji słysza­
ło się już o częstych rozw o­
dach. Nie były to najczęściej 
rozwody, lecz po p rostu  ro ­
zejście się: żona przestaje
żyć z mężem, opuszcza go de­
m onstracyjnie i udaje się pod 
opiekę krew nych.

O dzieci dbano raczej n ie­
w iele w  daw nych czasach. 
Chowano je bez nadzoru, bez 
higieny, karm iono tak  jak 
starszych, często i alkoholem  
pojono; n iańki i p iastunki, 
ciemne, przesądne i n iech lu j­
ne, zresztą najczęściej bez 
nadzoru pozostające, nieraz 
m usiały być spraw czyniam i 
nieszczęścia; w  razie choroby 
leczono dzieci m odlitw ą, za­
m aw ianiem  lub też dom owy­
mi czy znachorskim i specyfi­
kam i. Zresztą pocieszano się 
łatw o, skoro co rok  był p ro­
rok ; bardziej pobożni naw et 
cieszyli się m yślą, że dziecko 
ich jest w  niebie. „Pan Bóg 
dał, P an  Bóg w ziął”, mówiono, 
nie p rzejm ując się zbytnio 
śm iercią dziecka...

Oczywiście, były też i do­
my, gdzie dzieci otoczone by­
ły sta ranną  opieką i m iłoś­
cią.

Synowie, podrósłszy nieco, 
przechodzili pod opiekę ojca. 
O pieka ta  nie była zbyt s ta ­
ran n a  ani też konsekw entna; 
chłopcy p ła tali różne figle, go­
nili po wsi, próbow ali naśla­
dować starszych, a starsi

cieszyli się buńczucznością 
młodzieży, podniecali ją  do 
psot i bójek, a gdy im już 
za dużo tego było, stosowali 
generalny środek w ychow aw ­
czy w  rozm aitych zresztą 
form ach — kija , rózgi czy 
rzemienia...

W ychowanie dziew cząt szło 
zupełnie odm iennym i droga­
mi. O ile chłopcy m ieli w do­
m u dużą swobodę, za k tórej 
nadużyw anie czasami tylko 
płacili skórą, o tyle dziewczę­
ta  były zam knięte, izolowane, 
pod ostrą kontro lą m atki czy 
ochm istrzyni, „pani s ta re j” . 
Sebastian  P etrycy  z począt­
kiem  siedem nastego w ieku 
bardzo jasno wyłożył teorię 
takiego w łaśnie w ychow ania: 
„daleko w iększej pilności po­
trzebują córki niźli synowie, 
iż w iększą srom otę rodzicom 
i przyjaciołom  upadkiem  
swoim zwykły czynić. Na 
tym  ich wszystko w ychow a­
nie przvnależy, aby w styd i 
uczciwość swoją panieńską 
zachow ały”.

A teraz, po przeczytaniu 
tych rozw ażań z dziejów 
daw nej obyczajowości pol­
skiej, pomyślcie, m ili Czytel­
nicy, czy nie lepiej nam  było 
urodzić się w łaśnie w  dzisiej­
szych, naszych czasach?

w ybór i oprać. M.K.
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NIEZAPOMNIANYCH
KSIĄŻE[ACH

Zainteresow anie książką rozpoczyna s ię  
przeważnie dość wcześnie, bo już około 
7—11 roku  życia. Podobnie było i ze mną. 
I chciaż rodzice moi czytali niewiele, a 
jedynym i książkam i, jakie posiadali w 
domu, były kalendarze i książeczki do 
nabożeństwa, to jednak  od dziecka czu­
łem nieodparty „pociąg” do książek. 
Pierw szym i książkam i, które w yw arły  na 
mnie duże w rażenie były powieści dla 
młodzieży W alerego Przyborow skiego — 
„Olszynka G rochow ska” i „Szwoleżer 
S tach”, a nieco później — „Przypadki Ro­
binsona K ruzoe” — D aniela Defoe.

Nie czytałem  nigdy bajek, choć moi 
rówieśnicy w  tym  okresie życia zaczyty­
wali się bajkam i A ndersena. N aw et tak 
chętnie czytana przez dzieci książka M. 
Konopnickiej — „O krasnoludkach  i sie­
rotce M arysi” nie przypadła mi do gu­
stu. Dzisiaj przyznaję ze skruchą, że n ie­
które bajk i są napraw dę piękne...

Z biegiem la t zainteresow ania moje się 
zmieniły, ale książka historyczna i przy- 
godowo-podróżnicza pozostała do dzisiaj 
ulubioną lek turą. Od w ielu już la t m ło­
dzież praw ie całego św iata pasjonuje się 
takim i pisarzam i, jak : Verne, M ayne-
-Reid, Cooper, Stevenson, B ird, Umiński, 
K. May itp., z zapartym  tchem  czytuje 
„Wyspę ta jem niczą”, „Pobyt w  pustyn i”, 
„Czerwonego k o rsarza”, „Wyspę sk a r­
bów”, „Ducha puszczy”, „W podobłocznych 
k ra inach” i wiele innych pasjonujących 
powieści.

Muszę przyznać, że w 6 k lasie przeczy­
tałem  „Trylogię” i „K rzyżaków ”, zaś w 
klasie 7 — „Chłopów” Reymonta. Obaj 
pisarze w yw arli na m nie olbrzym ie w ra ­
żenie, dostarczyli ty le  emocji, wrażeń.. 
Helena i Zagłoba, W ołodyjowski i Skrze- 
tuski, O leńka i Kmicic, Zbyszko, Danusia 
i Jagienka, to bohaterowie, o których nie 
sposób zapomnieć do końca życia. W 
„Chłopach” podziwiać trzeba doskonałą 
znajomość wsi, a szczególnie po m istrzow ­
sku opisaną wigilię Bożego N arodzenia.

W w ieku młodzieńczym zainteresow ania 
moje niew iele się zmieniły. N ajchętniej 
czytanymi powieściopisarzam i byli: Lon­
don, Curwood, Conrad, Cooper, S iero­
szewski, Kraszewski, Gomulicki. Sięgną­
łem też po powieści tzw. klasyków  Dale­
kiego Zachodu: Zane Grey, Oyen, Baxter, 
Horton, Roberts, Brand.

Czytało się ich z w ypiekam i na tw a­
rzy, często przez całe noce. N iesłychaną 
poczytnością cieszyły się dwie książki R. 
C ham bersa — „Czerwona stopka” i „Don 
Koyot”. P ierw sza to w ielka epopeja w o­
jen indiańskich  i w alka o wolnośe S ta­
nów Zjednoczonych. D ruga zaś — to u ro ­
cza powieść przygodowa o kopalniach 
srebra w  M eksyku. Z p isarzy  polskich 
najw iększą popularnością w  la tach  30- 
-tych cieszyli się: W. Um iński, K. M aku­
szyński, W. Gąsiorowski, A. N asielski, A. 
M orczyński oraz szczególnie T. Dołęga- 
-Mostowicz. Ten ostatn i przebojem  w darł

się do lite ra tu ry  polskiej. Jego powieści: 
„K ariera Nikodem a Dyzmy”, „Znachor”, 
„Profesor W ilczur” i inne b iły  rekordy 
poczytno.ści. Obie powieści doczekały się 
licznych przekładów  i ekranizacji film o­
wych. W ydarzeniem  roku 1936 była rów ­
nież powieść M. U kniew skiej „S trachy”, 
ukazująca kulisy życia tancerek  k ab a re ­
towych.

Jeśli by jednak  ktoś zapytał, jaka 
książka podobała mi się w  życiu n a jb a r­
dziej nie um iałbym  chyba na to p y ta ­
nie odpowiedzieć. P ięknych książek jest 
wiele. Mogą to być np.: „Krzyżacy” S ien­
kiewicza, „S tara  baśń”, K rólew scy syno­
wie” — Kraszewskiego, „W ierna rzeka” — 
Żeromskiego, „Chłopi” Reymonta, „Listy 
Nikodem a” Dobraczyńskiego „Lord J im ” 
Conrada, „Ogień” Barbusse, „Czerwona 
stopka” C ham bersa, jak  rów nież „Biały 
kieł” Londona, „Najdziksze serca” i „Włó­
częgi północy” Curw oda, a może „Go­
rączka zło ta” Snowa, czy „W yspa pięciu 
palm ” Binssa. Z lite ra tu ry  młodzieżowej 
najpiękniejszym i książkam i są chyba: 
„Pobyt w  pustyn i” — M ayne Reida, Co- 
operowski pięcioksiąg przygód, zaczyna­
jący się od „Pogromcy zw ierząt” i „Ro­
binson K ruzoe” D. Defoe.

C hętnie w racam y do książek przeczyta­
nych we wczesnej młodości. W iele z nich 
nie straciło  n ic  ze swego dawnego blasku, 
niektóre jednak nie oparły się próbie cza­
su. W ydają się dzisiaj trochę naiw ne — 
np. twórczość W. Przyborowskiego. K siąż­
ką, do k tórej chętnie w racam y (podobno 
naw et znani pisarze), jest tzw. P ięciok­
siąg przygód Sokolego Oka. Te pięć po­
wieści w  jedną całość łączy tem at i osoba 
głównego bohatera. T em at — to dzieje 
p ionierstw a am erykańskiego, pochodu cy­
wilizacji na zachód, w ojen kolonialnych 
między Anglią a F ran cją  i w ojen ind iań ­
skich. Głównym bohaterem  cyklu jest 
N atty Bumppo, w ystępujący pod różnymi 
imionami (Pogromca zwierząt, Sokole Oko. 
Długa strzelba, Tropiciel śladów, Skórza­
na Pończocha). W idzimy go w  „Pogromcy 
zw ierząt”, jako młodzieńca, w  dwóch n a­
stępnych — jako dojrzałego mężczyznę i 
w dwóch ostatnich — jako starca i sędzi­
wego pa tria rchę  pionierów. N atty  B um p­
po w  dzieciństw ie rozsta ł się ze św iatem  
cywilizowanym, w ychow ał wśród szlachet­
nych i dzielnych Delawarów i żyje jako 
wolny człowiek w  puszczy. Znakom ity 
myśliwy jest ciekaw  życia, kocha p rzyro­
dę i z najw iększym  pośw ięceniem  pomaga 
ludziom  spotkanym  w puszczy, odznacza 
się nieustraszoną odwagą, sprytem , zręcz­
nością i siłą. Nie jest jednak  pozbawiony 
wad ludzkich, bywa naiw ny i lubi się

chwalić. Mimo że często chełpi się tym, 
że jest białym , to jednak związany jest 
na śm ierć i życie ze swymi czerwonoskó- 
rym i przyjaciółm i. I dlatego chyba Natty 
Bumppo jest najbardzie j sym patycznym  
bohaterem  powieściowym, jakiego stw o­
rzono w lite ra tu rze  św iatow ej.

Również niezw ykle sym patyczne i b lis­
kie są nam  postacie kobiece w  P ięcioksię­
gu. P iękna, choć płocha Judy ta , dzielne 
siostry Alicja i K ora, w ierna i m iła Ma- 
bel, szlachetna i urocza Elżbieta i w resz­
cie dobra i śliczna Inez. W szystkie one 
przykuw ają uw agę czytelnika.

Bohaterow ie w ielkich powieści są czę­
sto dla nas bardziej praw dziw i od ludzi, 
których napraw dę znamy. Są dla nas b a r­
dzo bliscy, ponieważ w  h istorii ich życia 
odnajdujem y część naszych doświadczeń, 
m arzeń i pragnień. Uczymy się od nich, 
jak trzeba i jak  nie trzeba żyć. Kochamy 
ich lub nienaw idzim y, szanujem y albo n i­
mi pogardzam y.

Dziś niewiele z tych książek będziemy 
mogli dostać w  księgarniach. N iektóre bę­
dą w yczerpane, inne w  druku, większość 
natom iast nie ukazała się na naszych 
półkach księgarskich z tych, czy innych 
powodów. Je st to niepow etow ana stra ta  
dla nas wszystkich. W prawdzie nadał 
ukazuje się wiele nowości i wznowień, 
ale co najm niej 40—50°,o książek nie po­
siada odpowiednich w artości literackich, 
poznawczych itp. i zalega niepotrzebnie 
półki księgarskie.

Często mówi się, że współczesna lite ­
ra tu ra , a zwłaszcza młodzieżowa, przeży­
wa poważny kryzys, że nie m am y w k r a ­
ju zdolnych pisarzy, piszących wyłącznie 
dla młodzieży. I nie tylko w  Polsce. F ak ­
tem jest, że nie m a dzisiaj tak  w ybit­
nych indyw idualności, jakim i byli nieg­
dyś: F. Cooper i J. Verne, M ayne-R eid: 
R. Stevenson, J. Curwood, kpt. M arryat 
czy W ładysław  Umiński. W ydaje się jed­
nak, że praw da jest gdzieś po środku. 
Niem niej i dzisiaj także m am y kilku, a 
może k ilkunastu  zdolnych, rokujących 
duże nadzieje pisarzy młodzieżowych.

Poczesne m iejsca zajm ują tu  na pewno: 
Centkiewiczowie, Bidwell, W ernic, M rów­
czyński, F iedler, R udnicka i inni. Je st to 
jednak  zbyt szczupłe grono pisarzy, aby 
zaspokoić głód książki podróżniczo-przygo- 
dowej, tym  bardziej, że tak  niewiele i 
nie najlepiej przekładam y z lite ra tu ry  
obcej. Niepokoi również to, że oprócz A. 
F iedlera i G. Bidwella żaden z w ym ie­
nionych pisarzy nie wydał w  1980 r. no­
wej książki. Należy się więc obawiać, że 
podobnie, jak  w zeszłym roku zabraknie 
na „G w iazdkę” ciekaw ej, dobrej książki. 
Byłby to więc duży zawód dla m iłośni­
ków książek przygodowych, zwłaszcza ze 
strony niezawodnego dotąd W. W ernica, 
jedynego pisarza w  Polsce, który m iał 
po nieodżałow anym  K rystyn ie W andzie 
(Tadeuszu Kosteckim ) spuściznę pow ieś­
ci z tzw. „Dzikiego Zachodu”. K to nie 
wierzy, niech spróbuje kupić dobrą książ­
kę przygodową w  naszych księgarniach. 
Jeżeli naw et taka się ukaże, to znika do­
słownie w ciągu kilku  godzin. Czyżby i 
tu  zaważyły trudności papierow e?

Pomimo tych akcentów  krytycznych 
wierzymy, że nasze w ydaw nictw a w yjdą 
naprzeciw  Czytelnikowi i już niedługo 
ukażą się wreszcie książki, na które cze­
kaliśm y od paru , a naw et k ilkunastu  lat.

CZESŁAW BUJNIK
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Zimowy sen M aćka RODZINA" DZIECIOM
Gdy zasypiam  — w nogach łóżka  
Siada przy m nie dobra wróżka...
W sukni z m oich snów zim ow ych,
Śnieżnobiałej, księżycow ej 
(Tkanej z  blasków górskich szczytów  
W mgłą spowitych, i z błękitów),
Co noc w  innej i p iękniejszej —
Bardziej zw iew nej, gwiazd pełniejszej...

Siada sobie, no i śmiało 
M ówi do m nie szeptem : „Halo!”
I — zgarniając włosy z czoła 
Kończy: „Przyszłam... Noc ju ż  tw oja!
Zanim  zdążę w  ręce klasnąć,
Ty  — postaraj się już zasnąć!
Zaśnij cicho i szybciutko,
Bo ja k  nie — to tupnę nóżką!

Śnij, m aleńki, ty lko  szybko,
Spójrz — ju ż  gw iazdki lśnią za szybką...
A gdy skończą lśnić, m ój miły,
Stracę czarodziejskie siły...!"
Po czym  głaszcze m nie po twarzy,
A  ja  — ju ż zaczynam  marzyć...
W szystko wokół m nie ucicha,
Naw et zegar przestał tykać...

Tu, gdzie jeszcze przed chw ileczką  
Stało białe m e łóżeczko,
Piękny rum ak nóżką grzebie 
I zaprasza m nie do siebie!
Parska i rży niecierpliwie,
Prażąc swoją sm ukłą szyję...
Jednym  susem  go dopadam  
I na siodło zręcznie wsiadam...

Pędź koniku, naprzód, śmiało!
Nie na całym  świecie biało!
Jeśli zechcesz, to zdążym y  
Uciec przed m rozam i Zim y,
I hen, gdzieś na świata końcu  
Pokłonić się grzecznie Słońcu,
By nam pięknie, tak od serca,
Zaświeciło blaskiem  czerwca!

Wiesz, gdzie m ieszka nasze Słońce?
Tam, gdzie piaski są gorące,
Gdzie purpury i czerwienie 
Złotym  blaskiem  wieńczą Ziemię.
I gdzie dzień nigdy nie gaśnie

— Tam jest m iasto Słońca właśnie!

Jeszcze w iem , że owo miasto  
Jest jak w ielkie, pyszne ciasto!
Są w  nim  rzeki z  oranżady,
Domy z m lecznej czekolady...
A  balkony, m ój koniku,
Zbudowane są z p ierników !
I — jak  głosi stara wieść —
Ja mam  całe m iasto zjeść !!!

S iw y rum ak m kn ie jak  strzała  
Godzin kilka  ju ż  bez mała.
Jeszcze przed nim  kaw ał drogi,
Więc oszczędzać m usi nogi.
W krótce — tak jak  w  starej baśni —
Miasto Słońca złotem  zalśni...
I przyw ita  swoich gości 
Pieśnią szczęścia i radości...

Już, nareszcie!... Jakie śliczne 
Jakie wielkie, i ja k  liczne!
Rety! Czekolady chyba z tonę 
Poszło na ten  dom z balkonem...
A  tu? Szum i dla ochłody 
M leczny s trum yk  — niczym  lody!
Na drzwiach  — cukierki, przeważnie Pierroty... 
N atychm iast się biorę do sw ojej „roboty”!!!

Nagle... Coś słyszę... Jakby m nie ktoś wołał,
Ze trzeba ju ż  wstawać i iść do przedszkola?!!!
I na dodatek, że gdy szybko nie wstanę,
To m nie ominie przepyszne śniadanie? !!U 
Arom at czekolady unosi się wkoło...
Nic już nie rozum iem , nie jest m i wesoło...
Lecz co to? Nade m ną m am a  — radosna,

kochana!
I pokój znajom y, w  n im  w szystko  tak samo  
Zwyczajne, ja k  wczoraj... Jaka szkoda, mam o!

ELŻBIETA LORENC

ZAGADKA
To zdjęcie jest ilu s trac ją  do znanego w iersza w ielk iej i w spanialej 

naszej poetki M arii K onopnickiej. Spróbujcie odgadnąć, o jakim  
w ierszu M arii K onopnickiej jest tu  mowa? Po cichu podpowiemy 
Wam, że bohater tego w iersza bardzo lubił podróżować...

Swoje odpowiedzi przysyłajcie do naszej Redakcji na kartkach  
pocztowych — z dopiskiem : Zagadka. Spośród nadesłanych praw id ło ­
wych odpowiedzi w ylosujem y nagrody.

A oto nasz adres:
R edakcja tygodnika „Rodzina” 
ul. K redytow a 4 
00-062 W arszawa
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„PODRÓŻ" PO

CZYM JEST SEN?
SEN — w  znaczeniu tego, co się śni, czyli m arzenia sennego, jest 
czymś tajem niczym , niezrozum iałym , urzekającym , a  czasem 
strasznym  i groźnym. Czy m ożna się więc dziwić, że ludzie od 
wieków chcieli wiedzieć, co oznaczają ich sny, czy m ają  one ja ­
kiś w pływ  na ich życie i czy są w ykładnikam i ich w ew nętrz­
nych przeżyć?

Aby się tego dowiedzieć, w  
pracowniach ośrodków ba­
dawczych przez setki nocy za­
pisywano przebieg snów ludzi 
poddawanych badaniom  i a ­
nalizowano stosy taśm  z za­
pisam i m arzeń sennych. A 
była to  praca dość trudna. O­
kazało się bowiem, że poran­
ne relacje  badanych zaw ierają 
jedynie opis części ich m a­
rzeń sennych. Uczeni posta­
now ili w ięc budzić swych 
podopiecznych w  rozmaitych 
fazach snu. Te badania oka­
zały się bogatsze, u jaw niły  o­
ne. że większość m arzeń sen­
nych pojaw ia się w  tzw. fa ­
zie HEM, że każdy człowiek 
śni 4-5 razy w  ciągu nocy. co 
zajm uje około 1,5 godziny snu. 
Niektórzy ludzie m ają „żywe” 
sny  przy zasypianiu, inni śnią 
dopiero pod koniec nocy. By­
w a tak, że człowiek może 
przypadkowo obudzić się z 
m arzeń sennych w  środku 
nocy i rano je  dobrze pam ię­
tać, ale może być i tak, że 
człowiek śni nad ranem , a  po

obudzeniu się już niczego nie 
pam ięta. Ta zawodność p a­
mięci badanych _ osób przys­
parza kłopotów psychoanali­
tykom. Mimo to udało się zeb­
rać ogrom ne ilości ciekawego 
m ateria łu  badawczego. Chyba 
najw ięcej, bo ponad 30 tysię­
cy opisów snów, zebrał Cal- 
vin Hall — kierow nik Insty ­
tu tu  Badań M arzeń Sennych 
w  Miami na Florydzie. Wśród 
nich znajdu je się 5 tysięcy 
snów z innych środowisk kul­
turow ych — z Nigerii, Meksy­
ku, Peru. Po nagrom adzeniu 
te j olbrzym iej liczby opisów, 
a następnie opracow aniu m a­
teriału, H all stw ierdził, że 
pew ne treści snów  są typowe 
dla określonych grup ludzi.

W 7000 opisów  sn ó w  spostrze­
żono np. różn ice  m iędzy treśc ią  
m arzeń  se n n y ch  m ężczyzn i  ko­
biet. M ężczyźni — ja k  się o k aza ­
ło — śn ią  cześciej o m ężczyznach, 
n a to m iast k o b ie ty  — zarów no  o 
m ężczyznach, ja k  i o kob ie tach . 
A naliza 1000 snów  stu d e n tó w  u n i­
w ersy te tu  w ykaza ła , że  m łodzi

ludzie często  są  bo jaźliw i, w 
w ielu  snach  w ystąp iły  bow iem  
sek w en cje  noclegow e z lęk iem . O­
gólna analiza  snów  w ykaza ła , że 
n ie  śn im y  snów  zb y t rad o sn y ch  i 
szczęśliw ych — na każde 5 snów  
p rzy p ad a ją  p rzy n a jm n ie j 2 po łą ­
czone z uczuciem  strach u  czy  z a ­
grożenia.

Są ludzie, k tó rz y  tw ie rd zą , że 
n igdy  im  się  n ic n ie  śni. Ludzie 
tacy  także  poddan i by li b a d a ­
n iom  i w tedy  — k u  ich  w ielk iem u 
zdum ien iu  — okazyw ało  się , że 
je d n a k  śn ią . K iedy budzono ich 
w  fazie HEM, w y k rzy k iw a li — 
„o, w łaśn ie  m i się coś śn iło J” . 
B a d a jąc  tę  g ru p ę  ludzi i ic h  sny , 
d r  K le itm an  stw ierdził, że osoby 
zw rócone ku  w łasnem u „ w n ę t­
rz u ” p rzy p o m in a ją  sobie sn y  ła t­
w iej niż ludzie, k tó rzy  rzadko  za­
s ta n a w ia ją  się n ad  w łasn y m i u ­
czuciam i i m yślam i.

Wyraźne, fizjologiczne ozna­
ki KEM odkryto już u nowo­
rodków. Małe dzieci — zda­
niem  naukowców — śnią w ię­
cej niż dorośli, cykl m arzeń 
sennych zajm uje im  ponad 
połowę snu. U dziecka 2-let- 
niego faza m arzeń sennych
zajm uje już tylko 30% czasu
snu. W ciągu następnych la t 
obniża się do 20%, a u ludzi 
starszych spada do 13%.

W edług starej teorii, na 
pow stanie i przebieg snów 
w pływ ają bodźce czuciowe 
zewnętrzne i w ew nętrzne.
Pragnienie, głód, zbyt wysoka 
lub zbyt niska tem peratura 
pomieszczenia i inne stany 
organizm u m ają niemały
w pływ  na treść naszych snów. 
Oto przykład: Freud pewnego 
wieczora jadł ostro przypra­
w ione ryby i opowiadał póź­
niej. że śniło mu się, że pił 
wodę. Podobne sny m iały oso­
by badane, którym  podawano 
orzed snem pikantne potrawy. 
Przyczyną najin tensyw niej­
szych przeżyć sennych byw a­
ją  czasem w strząsające p rze j­
ścia, które potem pow racają 
we snach. Istn ieje w  litera­
turze św iatowej wiele opisów 
snów pochodzących z okresu 
wojny, kiedy to mężczyźni u ­
czestniczący w  walce przeży­
w ali ją  ponownie w  śnie.

Ogromną kolekcję snów
zgromadził także leningradzki 
uczony d r  W asyl Kasatkin. 
Jest on w  posiadaniu aż 8 ty ­
sięcy opisanych i zbadanych 
sennych majaczeń. Podstaw o­
wym dokum entem  te j kolek­
cji była specjalna ankieta, za­
w ierająca wiele pytań na te ­
m at życia i osobowości bada­
nych ludzi, rodzaju ich zaję­
cia. w arunków  życia, upodo­
bań itp. Efektem  badań dr. 
K asatkina jest bardzo cieka­
wa książka pt. „Teoria snów ”. 
Dowodzi w  niej. że istnieje

zależność między charakterem  
snu, a stanem.... zdrowia ba­
danego. „Sny ciężkie”, z w ple­
cionymi m otywam i grozy, 
kończące się nagłym przebu­
dzeniem i zdawałoby się ca ł­
kiem nieuzasadnionym  lękiem 
przed śmiercią, są zapowie­
dzią choroby, choć w tym  o­
kresie człowiek ów nie skarży 
się na nic i nie zdradza żad­
nych objawów  — uw aża dr 
K asatkin. Ponadto sądzi, że 
jeśli śnił kiedyś dużo, a ak tu ­
alnie nic mu się nie śni — 
może to stanow ić sygnał za­
pow iadający jakąś chorobę, 
może także świadczyć o osła­
bieniu aktywności procesów 
psychicznych. Czy tak  jest is­
totnie — potw ierdzą dalsze 
badania, czas spraw i tę hipo­
tezę, a  także i inne, o których 
raz po raz głośno na łam ach 
prasy i pism  specjalistycz­
nych.

Niektórzy am erykańscy u ­
czeni uw ażają, że m arzenia 
senne są swego rodzaju „k la­
pą bezpieczeństwa”, umożli­
w iającą rozładow anie napięcia 
nerwowego nagromadzonego 
w  czasie aktyw nej działal­
ności mózgu. M arzenie senne 
m iałoby „oczyszczać” mózg z 
tego rodzaju niepotrzebnych 
pozostałości i stąd niezbęd­
ność jego dla prawidłowego 
funkcjonow ania mózgu.

Inną, też bardzo ciekawą 
hipotezę wysunęli uczeni a n ­
gielscy — psycholog Evans i 
elektronik  Newm an (udział e ­
lektronika w skazuje na nowe 
możliwości, jakie d a ją  próby 
m odelowania zjaw isk psy­
chicznych za pomocą u rzą­
dzeń elektronicznych). Uwa­
żają oni, że okres m arzeń sen­
nych jest okresem  porządko­
w ania i segregowania w  m óz­
gu inform acji zebranych w 
ciągu dnia. Przypom ina to po­
rządkowanie i kontrolow anie 
program ów  maszyny m atem a­
tycznej w  okresie przeglądów. 
Zgodnie z tym  poglądem, 
mózg w  czasie pewnych okre­
sów snu dokonuje jakby sa­
mokontroli, jest w ięc ak tyw ­
ny. M arzenie senne jest dziś 
półświadomym odbiciem tego 
.generalnego przeglądu”. Dla­
tego budzenie w łaśnie w  m o­
m encie owych „porządków” 
może być groźne dla zdrowia. 
W św ietle tej hipotezy nauka 
przez sen w ydaje się m etodą 
najzdrowszą. N iekorzystne też 
może być zbyt częste zażywa­
nie środków nasennych, gdyż 
pozbawia ono przeżywania 
m arzeń sennych, co oznacza
— zdaniem  Evansa — iż mózg 
nie może przeprowadzić sa­
mokontroli.

Hipoteza brzm i dość in te ­
resująco, czy jednak znajdzie 
potw ierdzenie?
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KRAINIE SNU
ZANIM ZAŚNIEMY

Nie jest d la  nikogo ta jem ­
nicą, jak  ogromne znaczenie 
m a dla każdego z nas sen. 
Jedni m yślą o śnie z u tęsk­
nieniem, inni z lękiem, wielu 
trap i bezsenność, dla innych 
znowu nieznośna jest myśl o 
u tracie  kontroli nad samym 
sobą i nad otaczającym  św ia­
tem. Być może dlatego, choć 
czasem jesteśm y bardzo zm ę­
czeni, wykonujem y praw ie 
niezauważalne przez nas czyn­
ności nawykowe, m ające nie­
jako odsunąć ten moment. Do 
takich „obrządków” przed 
snem  należy wieczorne mycie 
lub kąpiel, przechadzka z 
psem, kilka chw il zadumy 
przed lustrem , w ysłuchanie u- 
lubianej płyty. Wiele osób 
w ypija przed snem ziółka, 
szklankę ciepłego mleka, z ja­
da łyżeczkę miodu. Są i tacy, 
którzy nie zasną bez wypicia 
kieliszka czegoś mocniejszego. 
W szystkie te czynności m ają 
podobno lepiej przysposobić 
organizm  do snu.

Inne rytuały wykonywane 
przed pójściem  do łóżka wy­
dają  się jeszcze dziwniejsze. 
Pew ien mężczyzna z San 
Francisco zasypiał tylko w te­
dy, gdy położył się wygodnie 
w otw artej trum nie. W pew ­
nych częściach Polinezji roz­
powszechniony jest zwyczaj 
sypiania z głową zwróconą ku 
wschodowi. K arol Dickens nie 
rozstaw ał się nigdy z kom pa­
sem, ponieważ jego łóżko, do­
kądkolw iek przybywał, m u­
siało być ustaw ione tak, aby 
głowa zwrócona była ku pół­
nocy. Benjam in F ranklin  ży­
czył sobie natom iast, aby 
jego sypialnię wietrzono dok­
ładnie o każdej porze roku — 
zimą panow ał w  niej nieraz 
tęgi mróz. Sięgając do historii 
wspomnieć można, że fran ­
cuska królowa M argot sypiała 
jedynie na czarnych przeście­
radłach, natom iast król F i­
lip  V używał pościeli z b łę­
kitnego jedwabiu, a H enryk 
VII kazał zlewać swoje prześ­

cieradła najsilniejszym i pach- 
nidłami.
Można by tu  wzruszyć r a ­
m ionam i i uśm iechnąć się, 
gdyby każdy z nas nie był 
sam  niew olnikiem  jakiegoś 
obrządku w prow adzającego go 
do k ra iny  snu — ot, choćby
— czytania paru  lin ijek  
książki do poduszki. Czy po­
m aga nam  to zasnąć? W ie­
czorna przechadzka na pew ­
no w yjdzie nam  na zdrowie. 
Jest naw et tak ie  powiedzenie: 
„po obiedzie spocznij chwilę, 
po kolacji przejdź się m ilę”. 
Jeśli m ieliśm y denerw ujący 
dzień, nie zaszkodzi nam  ta k ­
że szklanka ziołowej herbaty
— w aleriany , rum ianku  czy 
m ięty. Nie zawadzi i łyżka 
m iodu lub szklanka ciepłego 
m leka. S praw iają one, że czu­
jem y się odprężeni i bardziej 
podatni na sen. I nie należy 
całkowicie rezygnować z ko la­
cji w  obawie, że „sprowadza 
ciężkie sny”. T rzeba jeść ko­
lację, aby nas głód nie obu­
dził w  środku nocy, należy 
tylko w ystrzegać się potraw  
tłustych, a także kawy, h e r­
baty  i w ina. Najlepsze są ko­
lacje sk ładające się z m leka, 
razowego Chleba, surów ek 
w arzyw nych i soków owoco­
wych.

Co można jeszcze polecić z 
przedsennych rytuałów ? Ko­
niecznie przed snem trzeba 
dobrze przew ietrzyć pokój, i 
to niezależnie od tem peratu ry  
na dworze. Czy spać przy 
o tw artym  oknie? Można, ale 
n ie jest to konieczne, zw łasz­
cza gdy m ieszkam y przy h a ­
łaśliw ej ulicy. O tym, że n a ­
leży się dokładnie um yć i 
wyczyścić zęby, nie trzeba 
chyba nikom u przypom inać. 
N atom iast działanie kąpieli 
w ieczornej trzeba w ypróbo­
wać, jedni bowiem  śpią po 
n iej lepiej, inni gorzej. To sa­
mo dotyczy gim nastyki, choć 
k ilka głębokich oddechów przy 
o tw artym  oknie jeszcze n iko­
m u nie zaszkodziło, pomaga 
natom iast w  zaśnięciu.

potem  w raca i kursu je  tam  i 
z pow rotem , jak  przypływ  i 
odpływ w  w ąskiej cieśninie”.

W VI w ieku naszej ery  te ­
oretycy greccy tw ierdzili, że 
sen pow staje po zstąpieniu do 
żył k rw i opuszczającej niedo­
żywiony mózg. Dziś wiemy, że 
tak  nie jest, chociaż w  móz­
gu (w poszczególnych fazach 
snu) dochodzi do uderzają­
cych zm ian w  ukrw ieniu , a 
zm iany ciśnienia k rw i w  tę t­
nicach szyjnych w pływ ają na 
stan pogotowia mózgu.

Inni jeszcze teoretycy m nie­
m ali, że sen może być spowo­
dow any przez głód tlenowy 
mózgu. Jednak , jak  stw ierdzo­
no obecnie, zużycie tlenu pod­
czas snu pozostaje na w yso­
kim poziomie. Jeszcze inni 
uczeni przypuszczali, że w 
ciągu dnia mogą powstać i 
nagrom adzić się w  organizm ie 
pew ne substancje „ tru jące”, 
k tóre pow odują sen. Odpo­
w iedzialnością za sen o b ar­
czano coraz to inne narządy
i układy.

W ciągu osta tn ich  dziesię­
cioleci uczeni zaczęli u jaw ­
niać niektóre z tajem niczych 
praw  snu. W swych badaniach 
przyjm ow ali oni nieraz sk ra j­
nie różne założenia, a jednak  
uzyskiw ane przez nich w yni­
ki okazywały się zbieżne, choć 
kiedyś mogło się w ydaw ać, że 
nie m ają ze sobą żadnego 
związku.

D ziś uczen i sk ło n n i są  sądzie, 
że w iele  n arządów  i  uk ładów  
uczestn iczy  w  w yw oływ an iu  snu, 
zarów no przez  pośred n i, Jak  1 bez­
pośred n i w pływ  n a  m ózg. P o szu ­
k iw an ie  o śro d k a  sn u  n ie zostało 
Jeszcze uw ieńczone sukcesem , choć 
trzeba  p rzyznać , że w ie le  ju ż  na 
ten  te m a t w iem y. D ośw iadczenia 
p row adzone na  zw ierzę tach  su g e­
ru ją , że s tre fy  reg u lu jące  czuw a­
nie i sen  z n a jd u ją  się  w  poszcze­
gó lnych  s tru k tu ra c h  m ózgu.

D otychczasow e w y n ik i b adań  
n ie  w y ja śn ia ją  je d n a k  w  dalszym  
ciągu tego, co pow odu je , że za­
p ad am y  w  sen, W ielu uczonych 
podjęło  w ięc b ad an ia  nad  h o rm o ­
nam i i in n y m i su b s tan c jam i w y ­
tw arzan y m i w  naszym  organizm ie. 
C iekaw e b adan ia  p rzep row adził 
f ra n c u sk i naukow iec  — p ro feso r 
Jo u v e t, k tó ry  p o stanow ił sp ra w ­
dzić, Ja k i w pływ  n a  se n  w yw ie­
ra  se re to n in a . S ere to n in a  je s t  n e ­
u ro h o rm o n em . Je j ro la  fizjo logicz­
n a  w  naszym  o rgan izm ie n ie  je s t 
jeszcze całkow icie  w iadom a, u w a­
ża się Jednak , że uczestn iczy  ona 
ak ty w n ie  w  p rocesach  o k reślan y ch  
m ianem  p sy ch icznych  oraz  pełn i 
w ażną fu n k c ję  m ed ia to ra  w  p rze­
noszen iu  p o d n ie t w  naszym  uk ła ­
dzie nerw ow ym . P ro fe so r  Jo u v e t 
posłuży ł się w ynalez ioną  n iedaw ­
no su b s tan c ją  chem iczną, k tó ra  
w s trzy m u je  p ro d u k c ję  se re to n in y . 
W strzy k n ą ł Ją ko tom . I cóż się 
okazało? K oty zaczęły cierp ieć  na 
bezsenność , k tó ra  zn ik a ła  n a ty c h ­
m iast, gdy  o trzym yw ały  zas trzy k  
se re to n in y . O dkrycie  p ro feso ra  
Jo u v e ta  sta ło  się pod staw ą  do 
dalszych  b a d ań  biologów  szw edz­
k ich , k tó rzy  p rzy stąp ili do n isz­
czen ia  w  o rgan izm ie zw ierzą t sk u ­
p isk  se re to n in y . W ynik i n ie  dały  
na siebie d ługo czekać: zab ieg i te

doprow adziły  zw ierzęta  do sta n u  t 
p raw ie  sta łe j bezsenności!

B adania te nasunęły n au ­
kowcom następującą teorię: 
ośrodek snu i czuw ania (któ- n 
ry, jak  się przypuszcza, m ieś­
ci się w  górnej części pnia 
mózgu) w zajem nie się kon­
tro lu ją . Substancją snu jest 
seretonina. Znana jest ró w ­
nież substancja  chem iczna 
czuwania. Jest nią n o rad re­
nalina, k tó rej obfite uw aln ia­
nie się w  naszym  organizm ie 
ham uje z kolei p rodukcję se­
retoniny. Rolę czynnika reg u ­
lującego w ydzielanie się sere­
toniny i noradrenaliny  prze­
ją ł nasz zegar biologiczny.

Faktow i istn ienia takiego 
zegara nie da się zaprzeczyć. 
Dowiedziono bowiem , że orga­
nizm ludzki podlega nieod­
m iennie rytm ow i dobowemu 
naw et w tedy, gdy człowiek 
znajdu je się w w arunkach, 
w których nie m a dnia i no ­
cy, i w  których  nie obow ią­
zuje zw ykła m iara  czasu. W y­
kazały to badania ludzi p rze­
byw ających dłuższy czas w 
całkow itej ciemności — w 
jask in iach  i grotach. Michel 
Siffre, zapalony grotołaz, prze­
byw ał w iele dni na głębokoś­
ci 120 m etrów  pod ziemią, w 
w ielkiej grocie Carcassone. 
Choć stracił on tam  poczucie 
czasu (gdy opuszczał grotę 
pom yliły m u się daty), zapisy 
jego stanu  snu i czuwania 
u jaw niły , że jego organizm  
przez cały czas pobytu w  jas­
k ini w ykazyw ał cykl 24-go- 
dzinny. A więc zegar biolo­
giczny istnieje.

Troski, niepokoje, stresy, 
jakich  nie szczędzi nam  każ­
dy dzień — w zm agają w n a ­
szym organizm ie produkcję 
adrenaliny  i noradrenaliny , 
tym  sam ym  pobudzają i u tr ­
w ala ją  nasz  stan  czuwania. 
K iedy jednak  nadchodzi po­
ra, w k tó rej nasz biologiczny 
zegar w ybija godzinę snu — 
jak  za uderzeniem  zegara 
działać zaczyna seretonina. 
Czy ta  teoria m a mocne pod­
stawy i czy tak  dzieje się n a ­
praw dę, tego jeszcze nie w ie­
my, ale na pewno dowiemy 
się już niedługo.

Sen to nie tylko dobroczyn­
ny spokój, obejm ujący nasz 
organizm . K ażdej nocy roz­
poczyna się równocześnie n a­
sza „podróż” po k rain ie  snu. 
Niby leżymy nieruchom o i 
w ypoczywam y, a jednocześnie 
przeżyw am y różne emocje: 
cierpim y, śm iejem y się, m a rt­
wimy, płaczem y i jak  za dot­
knięciem  różdżki czarodziej­
skiej przenosim y się z m ie j­
sca na miejsce...

HERBERT WIDERA

MARZENIA SENNE

Czym więc jest sen? Jak ie  
zm iany zachodzą w naszym  
organizm ie, gdy zegar oznaj­
m ia nam , że czas na spoczy­
nek?

Nad zjaw iskiem  snu czło­
w iek zastanaw ia się nie od 
dzisiaj. Is tn ie ją  dowody, że 
zagadnieniem  tym  zajm ow a­
no się już naw et w VI w. 
przed naszą erą, gdy Alkm an 
albo A lkm eon z Krotonu,

współczesny P itagorasow i, w y­
sunął tezę, że sen powodo­
w any jest cofaniem  się k rw i 
do w nętrza żył, a przebudze­
nie — w ypływ em  krw i z żył 
do ciała. W IV w. pne. A ry­
stoteles przypuszczał, że sen 
pow staje w skutek  „parow ania 
towarzyszącego procesom t r a ­
w iennym . P aru jąca  m ateria  
zostaje w ypchnięta do jak ie­
goś określonego m iejsca, a

13



P O G A D A N K I

MISJE W AFRYCE I AMERYCE
Gdy sytuacja relig ijna dzieląca zachodnią Europę na dwie strefy

— katolicką i pro testancką — zaczęła się stabilizować, obydwa odła­
my chrześcijaństw a pragnęły rozszerzać swą działalność. Tak Koś­
ciół katolicki, jak  też kościoły reform ow ane chciały w ykazać swą 
prężność i gorliwość w  realizow aniu  nakazu M istrza: „Idąc na cały 
św iat, nauczajcie w szystkie narody”. W obu obozach pow stawały 
szkoły m isyjne. P a tria rch a  rzym ski powołał naw et specjalny urząd 
k ieru jący  m isjam i, zwany K ongregacją P ropagandy W iary. K ongre­
gacja ta  pow stała w Rzymie w  1622 roku. Pośpiech zwłaszcza ze 
strony  katolickiej jest godny podziwu, rozm ach m isyjny i jego 
zasięg jeszcze bardziej. R eform acja w  tej dziedzinie pozostała niecc 
w tyle. ale tylko z tych przyczyn, że nie m iała jeszcze zbyt w ielkiej 
bazy m aterialnej, a  tak ą  w łaśnie bazą dysponował od w ieków  Koś­
ciół katolicki. Terenów  m isyjnych starczyło dla w szystkich ośrod­
ków m isyjnych. Poznaw any bowiem  św iat rozszerzał się w tym  cza­
sie bardzo gw ałtownie. Odkrywcze w ypraw y coraz głębiej penetro ­
wały ląd afrykański, naw iązyw ały łączność z Dalekim  Wschodem, 
sięgając do Indii, Chin i Japonii oraz na F ilipiny, zaś zdobycze 
kolonialne w  odkrytej zaledwie w iek tem u A m eryce przeszły n a j­
śmielsze oczekiwania. N ajw iększe obszary skolonizowała katolicka 
H iszpania, k tórej król chw alił się, że w jego potężnym państw ie 
nigdy nie zachodzi słońce.

K iedy dziś czytam y relacje  z podróży, niew iarygodnych w prost 
przygód kolonizatorów  i m isjonarzy oraz zastanow im y się nad tym, 
jakie trudności m usieli pokonać ci ludzie, budzi się w nas podziw 
dla ich odwagi. M isjonarze m usieli pokonyw ać barie ry  językowe
i kulturow e, przełam yw ać nieufność i wrogość tubylców. W ślad za 
białym i zdobywcami szedł biały m isjonarz u trw ala jący  now y porzą­

dek i burzący dotychczasowe w ierzenia. Chociaż chrystianizm  łago­
dził zazwyczaj surowe pogańskie obyczaje, to jednak  nauka O bjaw io­
na n ie  w ydaw ała się niektórym  narodom  łatw ą do przyjęcia. Gdy 
Cortez podbił w ielki lud Azteków zam ieszkujący dzisiejsze tereny 
M eksyku, usiłował ich królow i M ontezum ie w ytłum aczyć wyzszość 
religii O bjaw ionej nad krw aw ą religią Azteków, składających na 
ofiarę bogom żywe ludzkie serca. M ontezuma wówczas odrzekł, ze 
woli składać ludzkie serca bogom, niż karm ić się Ciałem  Boga, jak 
to czynią chrześcijanie!

Mimo tych przerozm aitych przeszkód chrześcijanie opanow ali w y­
brzeża środkow ej A fryki i cały olbrzym i ląd Nowego Św iata — 
Ameryki. Część krajow ców  naw rócono siłą. Inni przyjęli ch rystia ­
nizm dobrowolnie dzięki pracy m isjonarzy. Zdobywca bowiem trzy ­
mał się raczej z dala od podbitej ludności. M isjonarz szedł między 
pogan i m ieszkał z nimi. Nim rozpoczynał naw racanie, zakasywał 
rękawy i służył przyszłym parafianom . Uczył jak  kopać studnie, by 
zapewnić wiosce stale zdatną do picia wodę, odtw arzał narzędzia do 
upraw y roli, sprow adzał w arzyw a i propagował ich upraw ę. Sam 
pilnie przysw ajał sobie mowę tubylców, usiłował u jąć ją w piśmie. 
M urzyńskie i indiańskie ludy przyw iązyw ały się do takich  m isjona­
rzy, szanow ały ich jak  ojców i uw ażały za nieom ylny autory tet. Na 
tak stw orzonym  fundam encie można było budow ać trw ały  gmach 
w iary i prowadzić w łaściw ą pracę m isyjną.

Idealnym  przykładem  w łaściw ej działalności m isyjnej były zak ła­
dane przez jezuitów  w  Am eryce Południowej nad rzeką P araną 
tzw. „redukcje paragw ajskie”. Były to drobne osady złozone z sa­
m ych Ind ian  pracujących wspólnie na ziemi, stanow iącej własnosi. 
całej w spólnoty. Nadwyżki produkow ane odprowadzano na rzec/ 
państw a. Dzień zaczynał się i kończył m odlitw ą. Członkowie t>c’n 
osad żyli na wzór pierw szych chrześcijan. Rządy H iszpani i P o rtu ­
galii położyły k res istnieniu tych w spólnot w obawie, by nie doszło 
do proklam acji w olnej republik i Indian. S y tuacja Indian , którym i 
nie zajęli się m isjonarze była bardzo trudna . Nie chcąc się poddać 
przym usowej pracy, uciekali w głąb kontynentu , gdzie ginęli m aso­
wo z głodu. Na ich m iejsce sprowadzono z A fryki M urzynów, którzy 
stanow ili tan ią  siłę roboczą. M isjonarze sta ra li się ulżyć ich doli. 
Aby uspokoić sumienia, chrześcijańscy kolonizatorzy uw ażali ludy 
kolorowe za gatunek ludzki niższego rzędu. U podstaw  chrześcijań­
stw a w k rajach  kolonialnych legły nie zawsze chrześcijańskie metody 
propagow ania praw dziw ej w iary , czas jednak  za tarł ślady gwałtów. 
Czci doznają ci, którzy próbow ali życiem i słowem bronić godności 
chrześcijanina w  oczach uciskanych M urzynów i Indian.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY • PORADY • PORADY . PORADY

Kilka słów o wychowaniu

O współpracę 
domu rodzicielskiego 
ze szkołą

U dział rodziców , a zw łaszcza m a tk i, w szko l­
nym  życiu  dziecka w in ien  być żyw y, b ezp o śre d ­
ni, n acec h o w an y  serdecznością  i tro sk liw ośc ią . 
N ieste ty , często  się zd arza , że rodzice  n ie  in te re ­
sują się zby tn io  dzieck iem , n ie  p o m ag ają  m u  w 
tru d n o śc iach  — i to n ie  ty lko  o jcow ie , a le  i m a t­
ki, A przecież od s to su n k u  m a tk i do dziecka , od 
jego słów , pouczeń , zależy  n ie raz  ca la  życiow a 
postaw a psych iczna  syn k a  czy córeczk i. Tyle się 
dziś słyszy  o n ieu c tw ie  dzieci i m łodzieży! P om i­
ja ją c  w ypadk i chorobow e i n iedo rozw oju  u m y sło ­
w ego, zas tan ó w m y  się , k to  tu ta j  ponosi w inę: r o ­
dzice czy m łodzież? K to  te j  w iny  ponosi w ięcej?

Już m alu ch o m  m ożna i trzeb a  m ów ić sta le  o 
w adze i znaczen iu  n a u k i w  życiu każdego czło­
w ieka, o w arto śc iach , ja k ie  ona p rzynosi. W y ra­
bia się w  ten  sposób p o szanow an ie  d la p racy  
ludzk ie j w  ogóle, d la  n a u k i, s to su n ek  do szkoły, 
sum ienność  w  o d rab ian iu  lekcji. M atka  m oże i 
p ow inna w y rab iać  w  dziecku  zam iłow an ie  do ob ­
cow ania z ko legam i szko lnym i, do w spółżycia w 
g ronie  ró w ieśn ików , z każdym  dzieck iem  b ied ­
nym  czy bogatszym , w  przeciw nym  raz ie  w y ch o ­
w u jem y  sobków , ego istów , dzieci tzw . tru d n e , 
nerw ow e, rozpieszczone.

Je śli idzie o tzw . tem p eram en t d2ieci, ta k  z re sz ­
tą  m ile p rzez  w ychow aw czynie  w idziany  u d z ie ­

ci, to n a leży  zw rócić uw agę, ab y  w y ładow yw ał 
się on w g ran icach  w y chow an ia  zespołow ego, u 
m łodzieży  w  szczególności.

S ilnie ro zw in ię ty  k ry ty c y z m , św idczący  o u m y s­
łow ej sam odzielności, n a leży  d y sk re tn ie  u jm ow ać 
w  p ew ne k a rb y , b y  w  drodze  sw aw oli i n ie su b ­
o rd y n ac ji n ie p rzek sz ta łc ił się w  p rzek o rę  lub 
ro zp asan ie . A już  stanow czo w in n i rodzice p rz e ­
strzeg ać , aby  o fia ram i w y b u ja łego  k ry ty cy zm u  
m łodzieży n ie  p ad a li nau czy c ie le . Z d a rz a ją  się 
je d n a k  sp raw y , s ta w ia jące  m a tk ę  i o jca  w n a ­
der tru d n y m  położen iu , k ie d y  „p o k rzy w d zo n a” w 
szkole pociecha  p rzychodzi do dom u ze sk a rg a ­
mi na  nauczy c ie lk ę . T ru d n a  to d la  rodziców  
chw ila , w y m ag ająca  dużo ta k tu  i op an o w an ia , 
aby  nie sp rzy m ierzy ć  się z je d n ą  s tro n ą  przeciw  
drug ie j. Z łośliw e k ry ty k o w a n ie  z n isk ich  p o b u ­
dek, często  osobistych, to z jaw isko  w życiu  szko­
ły, n ie s te ty , częste , a w y rząd za jące  w ychow an iu  
ogrom ne szkody . W w y p ad k ach  tak ich  i ty m  p o ­

dobnych, tru d n o  zaiste  odepchnąć dziecko, bo się 
rozżali i s tra c i z au fan ie  i szacu n ek  do n a u c z y ­
c ie lk i albo do rodziców . A le je s t n i e d o p u s z ­
c z a l n e  rzu can ie  g łośnych lub cichych  obelg n a  
w ychow aw ców  naszych  dzieci i m łodzieży! O pa­
n u jm y  się więc, u m ie jm y  m i l c z e ć ,  tr z y m a j­
my n e rw y  w ry zach , w ykażem y  przez  to w yż­
szość k u ltu ry , ta k tu  o raz poczucia  w łasn e j i cu ­
dzej godności! N ie obn iża jm y  nauczyc ie lsk iego  
a u to ry te tu  i poszanow an ia  szko ły  jak o  in s ty tu c ji  
w ych o w u jące j, bo n ie  w iem y, ja k  i k ied y  doz­
nać m ożem y sam i sk u tk ó w  te j „n ieb ezp ieczn e j 
m etody” . P oszanow an ie  i g rzeczność w obec n a u ­
czycieli-w ychow aw ców , wobec m a tk i i o jca , zaw ­
sze j e d n a k o w a  i u p r z e j m a  — o to  za ­
sada o bow iązu jąca  obie s tro n y  w szkole i w  d o ­
mu, n a  lek c jach  i na  ulicy , o k ażdej porze dn ia .

S pokojna  postaw a rodziców* w obec dzieci, wo~ 
oec d o d a tn ich  i u jem n y ch  spostrzeżeń , co do 
każdego ucznia i n auczyc ie la , w yrob i podobnie 
spokojną  postaw ę u dziecka. Tego ro d za ju  po­
staw a sp rzy ja  do rozw ażań  sa m o k ry ty czn y ch , da 
szukan ia  p rzy czy n y  d a n e j w in y  w  sam ym  sobie, 
we w łasnym  sto su n k u  do n a u k i, w e w łasn e j le k ­
k om yślności. S tw ó rzm y  w ięc dzieciom  tak ie  w a ­
ru n k i w dom u, aby m ogły spędzać każd ą  chw ilę 
w edług u s t a l o n e g o  p l a n u  z a j ę ć ,  aby  
m iały  „p o d  ręką'* w szystko, co p o trzeb n e  je s t  do 
sy s tem a ty czn e j, so lidnej n au k i. Są ta k ie  dom y 
rodzic ie lsk ie , w k tó ry c h  w szystk ie  p o trzeb y  d z ie ­
ci we w szystk ie  dni tygodnia  są w  ca łe j pełn i 
zasp o k a jan e  i to n ie  ty lk o  p o trzeb y  m ate ria ln e , 
ale p rzede  w szystk im  p o t r z e b y  d u c h o w e !  
Są to dom y n a jczęśc ie j rodziców  m n ie j zam oż­
nych, średn io  sy tu o w an y ch , dom y, w k tó ry c h  ro ­
dzice o taczają  sw e dzieci n ie u s ta n n ą  czu jn o śc ią  
i tro sk liw ośc ią . Dzieci tak ich  rodziców  p r o m i e ­
n i e j ą  s z c z ę ś c i e m  i r a d o ś c i ą ,  nie 
c ie rp ią  na  żadne k o m pleksy , n ie  do legają  im  żad ­
ne c ie rp ien ia  psychiczne — ro zw ija ją  się w szech­
s tro n n ie  i p iękn ie .

ANTONI KACZM AREK
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Czytelnicy nasi in te resu ją  się 
często problem am i n a tu ry  teolo­
gicznej i duszpasterskiej. Św iad­
czyć o tym  może chociażby list, 
w którym  p. M arian G. z G ro­
dziska pisze między innym i:

„Pogrzeby odpraw iane w  latach 
m iędzyw ojennych w  Kościele 
Rzym skokatolickim  — jak  mi 
wiadomo — podzielone były na 
klasy. Były więc pogrzeby klasy 
pierwszej, d rug iej i trzeciej. J a ­
ka była różnica między poszcze­
gólnymi klasam i? Czym uzasad­
niano tak i podział?

Znany jest rów nież fak t, że w 
niektórych św iątyniach rzym sko­
katolickich w  naszym  k ra ju  od­
praw iane były uroczyste nabo­
żeństw a żałobne za duszę Eligiu­
sza Niewiadomskiego. A przecież 
był on zabójcą pierwszego prezy­
denta Polski, G abriela N aru to ­
wicza. Proszę więc o w yjaśn ie­
nie, czy religia rzeczywiście n a ­
kazuje modlić się także za d u ­
sze przestępców, skazanych p ra ­
womocnym w yrokiem  sądu na 
karę śmierci?...

M am wreszcie wątpliwości, 
czy Msze św. i inne m odlitwy 
odpraw iane za dusze i ludzi n ie­
wierzących (którzy m ieli pogrzeb 
świecki) m ają jakiś sens? P rze­
cież w edług nauki kato lickiej z

chw ilą śm ierci człowieka kończy 
się dla niego czas pokuty i zdo­
byw ania zasług. ... Czy Chrystus, 
który um arł na krzyżu za w szy­
stkich ludzi, w szystkim  też daje 
laskę wiary?...

K orzystając z okazji, życzę 
członkom Kolegium  R edakcyjne­
go oraz wszystkim  pracownikom  
Redakcji, błogosławionych, spo­
kojnych i zdrowych św iąt Bożego 
N arodzenia”.

Drogi Panie M arianie! Rzeczy­
wiście. Obrzędy pogrzebowe w 
Kościele Rzym skokatolickim  w 
okresie m iędzyw ojennym , były 
często bardzo zróżnicowane. O d­
praw iano więc pogrzeby z udzia­
łem kilku  duchow nych (zazwy­
czaj odbywało się k ilka Mszy 
św.), przy rzęsiście oświetlonej 
św iątyni, połączone z w ystępam i 
solistów lub chóru, śpiew ających 
pieśni żałobne. Bezpośrednio po­
tem  następow ała uroczysta eks- 
portacja ciała zm arłego na cm en­
tarz. Zdarzało się naw et, że 
trum nę ze zwłokam i spuszcza­
no do grobu na jedw abnych 
sznurach. K iedy indziej cerem o­
nie pogrzebowe (łącznie ze Mszą 
św.) odpraw iał tylko jeden kap- 
ian, k tóry  też odprow adzał kon­
dukt pogrzebowy na cm entarz.

Zwykle przy katafa lku  paliły się 
w tedy jedynie cztery świece. By­
w ały w ypadki, gdy posługa po­
grzebowa kapłana ograniczała się 
tylko do odm ów ienia krótkiej 
m odlitw y i pokropienia trum ny  
ze zwłokami na zew nątrz św ią­
tyni, bez odprow adzania zm ar­
łego na cm entarz. Osobiście by ­
łem św iadkiem  w ydarzenia, k ie ­
dy biednym  ludziom  odmówiono 
naw et i te j posługi. Działo się 
tak  dlatego, że bardzo często ko­
rzystanie z posług religijnych 
uzależnione było od wysokości 
kwoty w płaconej proboszczowi. 
M ają praw dzie duchow ni prawo 
do przyjm ow ania ofiar, dla za­
pew nienia sobie godziwego u trzy ­
m ania, gdyż — według nauki 
św. Paw ła, „którzy przy ołtarzu 
służą, cząstkę z o łtarza o trzym u­
ją ” (1 Kor 9,13). Jednak  w ym a­
gania finansow e niek tórych  du­
chownych w la tach  m iędzyw o­
jennych, zakraw ały  na „handel” 
posługami duszpasterskim i.

W ybór G abriela N arutow icza 
(9.XII.1922) na prezydenta Rze­
czypospolitej Polski — na w nio­
sek PSL „W yzwolenie”, przy po­
parciu stronnictw  lewicowych i 
centrum , oraz m niejszości n aro ­
dowych — nie był na rękę n ie­
którym  przedstaw icielom  h ie­
rarch ii i duchow ieństw a Kościo­
ła Rzym skokatolickiego. Toteż 
odpraw iając nabożeństw a żałob­
ne za duszę jego m ordercy, d a ­
w ali w yraz sym patii dla czło­
w ieka, k tó ry  przyczynił się do 
usunięcia niewygodnej dla nich 
osoby z areny  ówczesnego życia 
politycznego w  naszym  kraju . 
Religia nie tylko nie zabrania

modlić się za kogokolwiek, ale 
jest naw et uczynkiem  m iłosier­
nym „m odlić się za (wszystkich 
bez w yjątku  — przyp. mój) ży­
wych i um arłych”. A w ięc i za 
m orderców. Tym ostatn im  zw ła­
szcza, jeżeli przed śm iercią po­
jednali się z Bogiem, m odlitw a 
jest szczególnie potrzebna. O po­
żytku tak ie j m odlitw y dow iadu­
jemy się z O bjaw ienia. Kiedy 
bowiem Juda  M achabeusz złożył 
ofiarę za poległych rodaków , au ­
tor księgi m achabejsk iej doda­
je: „Była to myśl św ięta i po­
bożna. Dlatego spraw ił, że zło­
żono ofiarę ... za zabitych, aby 
zostali uw olnieni od grzechu” (2 
Mch 12,45b).

N aw et św iecki pogrzeb nie jest 
dowodem odrzucenia duszy czło­
wieka przez Boga. Bo według 
zapew nienia samego Chrystusa, 
„nie posłał Bóg Syna na świat, 
aby św iat sądził, lecz aby świat 
zbawiony był przez niego” J. 
3,17). P ragnie więc Bóg zbaw ie­
nia w szystkich ludzi. S tąd też, 
jeżeli naw et ktoś odwrócił sie 
od Boga, mógł w  ostatniej chwili 
swojego życia otrzym ać od Bo­
ga łaskę w iary  i serdecznego ża­
lu. Bo — jak  nas zapew nia Ob­
jawienie Boże — „u Boga żadna 
rzecz nie jest niem ożliw a” (Łk 
1,37). Z resztą sam P an  w spom i­
na, że C hrystus um arł za wszy­
stkich ludzi.

Zarówno Panu, jak  i innym 
Czytelnikom  dziękuję za pam ięć 
oraz życzenia św iąteczne. Wszy­
stkich też serdecznie w C hrystu ­
sie pozdrawiam .

DUSZPASTERZ (Ks. J.K.)
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POZIOM O: 1) niem raw ość, ospałość, 5) d ram at m uzyczny, 10) 
białe pieczywo w  kształcie długiej bułki, 11) przydom ek króla pol­
skiego z XI w. 12) drążek do zakładania postronka, 13) roślina r a ­
batowa o barw nych  pachnących kw iatach  zebranych w  grona, 15) 
ktoś w ystępujący po raz pierw szy w  jak iejś dziedzinie, 16) cząstka 
filmu, 19) rudzielec z jpiosenki, 21) szkwał, 25) osoba w ystępująca w 
teatrze lub film ie w drobnej, zazwyczaj niem ej roli, 26) członek 
uprzyw ilejow anej w arstw y  społecznej w średniowieczu, 28) taneczny 
orszak, 20) placów ka lecznicza, 30) zaloty, umizgi miłosne, 31) opo­
w iadanie.

PIONOWO: 1) pękata  butla szklana z w ąską szyjką, 2) schowa­
nie, 3) niejedno w  kuchni, 4) postać m ęska z „Lilii W enedy”, 6) gw a­
rancja, 7) drzewo błędnie zwane białą akacją, 8) dziecko urodzone 
między 28 a 39 tygodniem  ciąży, 9) po traw a z duszonych nerek  zwie­
rzęcych, 14) m ityczna w yspa w  pobliżu G ilb raltaru , zatopiona w sku­
tek nieznanego kataklizm u, 17) drobny w ierszow any utw ór sa tyrycz­
ny, 18) osoba z wyższym w ykształceniem  technicznym , 20) wykres, 
22) kobiece nakrycie głowy zachowane w stro jach  ludowych, 23) w y­
rób, 24) broń  szerm iercza, 27) ryba w pow ijakach.

Rozw iązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 4”. Do rozlosowania: 

nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki n r 26

POZIOMO: zadyszka, epoka, rybitw a, Rewizor, satyra, jesionka, 
skrajność, Belg, rejs, kom isarz, grzebień, dżonka, tram w aj, paragon, 
dzień, skakanka. PIONOWO: zarost, dobytek, sztandar, K rak, pewnik, 
kazanie, przedśw it, drzazga, Indonezja, fregata , ciężarek, jazgarz, 
rentgen, obuwie, Łaźnia, epik.

Z a praw id łow e ro zw iązan ia  n a g ro d y  w ylosow ali: M aria  G rzegrzo łka  z Goń- 
czyc i  Z y g fry d  P ró szy ń sk i z P u ck a .

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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K siężna, w  cza rn e j su ro w e j su k n i, p rzeb ie ra ła  b iałym i ręk o m a  w śród n a ­
g ro m ad zo n y ch  p rzedm io tów , dzieląc je  n a  osobne g ro m ad k i. J e j  d am a  do 
to w arzy stw a , n iem ło d a  k o b ie ta , pan i D obrzyńska, k rę c iła  się ciąg le , znosząc 
coraz  now e rzeczy  n a  p rzep e łn io n y  stó ł.

K siężna, p rze ry w a jąc  zam yślen ie , spog ląd a ła  na  w odny  p o r tre t  W aldem a­
ra , z ch m u rą  n a  b ladej tw arzy .

Od pew n eg o  czasu w n u k  ją  n iep o k o ił, zauw aży ła  w  n im  w ie lk ą  zm ianę . 
O sta tn i ra z  n a  p roszonym  obiedzie w G łębow iczach  k siężna  p rz e s tra sz y ła  się*

— Co m u je s t?  co go d ręczy ?  — p y ta ła  sam ej siebie.
D ziw ili ją  w szyscy: i p an  M aciej, i R ita , zw yk le  w esoła, re z o lu tn a , te raz  

w ieczn ie  zam y ślo n a  i bez h u m o ru . K siężna p a rę  razy  sp ostrzeg ła , ze p ła k a ła .
— Co się d z ie je?  — m yśla ła  s ta ru sz k a .
Z a ję ta  ro b o tą , o czek iw ała  p o w ro tu  R ity , k tó ra  n a ty c h m ia s t po o trz y ­

m an iu  lis tu  od S te fc i p o jech a ła  do S łodkow ic. N agły  w y jazd  S te fc i z a s tan o ­
w ił k siężnę , a  g łów nie w y raz  tw a rz y  R ity , k ied y  lis t  p rzeczy ta ła .

Z b la d ła  i zac isk a jąc  u sta  szepnęła  do sieb ie :
— J a k i  o n a  m a  h a r t ,  ta  dziew czyna!
K siężna n ie  d ow iedzia ła  się , co to m iało  znaczyć, a le  od te j  chw ili w je j  

n ie sp o k o jn y c h  m yślach  b łądziła  S te fc ia  dziw nie n a ta rc z y w ie . K siężn a  ch c ia ła  
zag łuszyć w  sobie w szelk ie  n ied o b re  p o d e jrzen ia , za jm o w ały  j ą  p rzy g o to w a­
n ia  n a  G w iazdkę.

— M oja D obrzysiu , n ie  pow iedziałaś m i, czy  d w oje  dziec i te j  w y ro b n icy  — 
wiesz? zosta ły  p rz y ję te  do och ro n k i w G łębow iczach?

P an i D obrzyńska  sk in ę ła  głowę.
— T ak , o rd y n a t polecił je  p rzy jąć . A jakże! d o sta ły , ja k  w szy stk ie , pośc ie l 

i łóżeczka.
— Ale p a m ię ta j, że u b ra n k a  nasze  to m y  d a jem y . W ym ogłam  ten  w y ją te k  

n a  ordynacie.
— Są now e n a  św ię ta . T ym czasem  noszą daw ne, jeszcze d o b re . P a n  o rd y n a t 

dz ie ln ie  się o ch ro n k ą  o p iek u je . B ardzo  d obre  są te  k o b ie ty , k tó re  p rz e z n a ­
czył do dozoru , i p an i o c h ro n ia rk a  zacna  osoba. O chronka 1 szkoła pełn a , 
a le  p rz y tu łe k  d la  s ta rcó w  sto i p u s tk a m i.

— D laczego to?
— Bo z w łóczęgów  n ik t  n ie  chce porzucić  sw ego rzem io sła . M ów ią, ze 

w ola żeb rać , niż m ieć s ta łe  m ieszkan ie , d o b rą  s traw ę  i ja k ie  ta k ie  za jęc ie . 
K ażdy  p rzy jd z ie , z je , p rześp i się i da le j znow u w  św ia t. M ów iłam  p a n u  o rd y ­
n a to w i, że to  chy b io n y  ce l, po co im  dogadzać , k ied y  oni w olą zeb rać . A le 
p an  o rd y n a t je s t  za dob ry .

— Cóż odpow iedział?
— P ow iedzia ł m i ty lk o  ta k :  „M oja  pan i D obrzysiu , a lb o  się  je s t  ż eb rak iem , 

albo  się n im  n ie  je s t. Ci w idać m a ją  zam iłow anie  do sp o r tu . T ru d n o  im  
b ro n ić : m og liby  się po ch o ro w ać  n a  n osta lg ię  za w łóczęgą. N iech  ju z  le p ie j 
ty lk o  jed zą  i śp ią zam ias t się w y w racać  po ro w ach ” .

U śm iech m ig n ą ł na  u stach  k siężnej. P an i D obrzy ń sk a  m ów iła  d a le j:
— J e s t  tam  k ilk a  zg rzy b ia ły ch  sta ru szek  i s ta rcó w , z rodzin  ro b o tn ik ó w  

fa b ry c z n y c h  i s trażak ó w . Ci sobie d rą  p ierze  albo  d rzem ią  pod p iecem . P an  
o rd y n a t n azy w a  te n  oddział „ p a łace m  in w alid ó w ” .

K siężna  znow u  sp o jrza ła  na  p o r t re t  W aldem ara .
— K o ch an y , d o b ry  ch łop iec! — szepnęła  z uczuciem .
— A le czy  k siężna  p a n i uw aża — że o rd y n a t ja k iś  dziw ny  je s t?  C h y b a  n ie  

c h o ry , a  jed n ak o w o ż  n iesw ój. O rd y n a t już  pow in ien  żen ić  się , szkoda m a rn o ­
w ać ta k ie  p ięk n e  la ta .

K siężn a  nic n ie  odpow iedziała , ty lk o  w es tch n ę ła  cicho.
Ale g ad u lsk a  p a n i D obrzy ń sk a  c iąg n ę ła  d a le j p rę d k im  głosem :
— J u i  to w idać, że o rd y n a to w i n ie ła tw o  się k to  p odoba, i n asza  p a n n a  M ar- 

g e ry ta  ja k o ś  m u  n ie  do g u stu . A szkoda! D obra p a n ie n k a  i d z ie ln a . A z hra­
b ian k ą  B a rsk ą  ju ż  się skończyło , proszę księżn e j pan i?  Bo to  w szyscy m ó­
w ili, że o rd y n a t się z n ią  n ie  ożeni.

— N ie, m o ja  D obrzysiu , n ic  z tego n ie  będzie. M asz słuszność, m ó j w nuk  
n ie ła tw o  znajdzie  żonę.

— Szkoda! szkoda!
Do p o k o ju  w eszła p a n n a  R ita w  k apeluszu  i fu trz a n y m  k o łn ie rzu , z a ru ­

m ien io n a  z m rozu , z dziw nym  w yrazem  tw arzy . P rz y w ita ła  się  z księżną 
w m ilczen iu . P a n i D obrzyńska  n a ty c h m ia s t wyszła.

K siężna podniosła  oczy n a  sw ą w ychow ankę .
— Cóż tam  w S lodkow icach?
R ita  u siad ła  n a  k rz e ś le , g w ałtow nie  zd e jm u jąc  ręk aw iczk i.
— S te fc ia  R u d eck a  w y jech a ła  onegdaj.
— To w iem , ale d laczego , co się sta ło?
— Och! dow ie się c iocia  bardzo p ręd k o .. Ona p o stą p iła  ta k to w n ie , lecz  n ie

zakończy ła kw estii.
— Pozw ól, m o ja  d roga , a le  n ie  rozum iem , o czym  ty  m ów isz.
— To się  w y jaśn i, m oże dziś jeszcze. W czoraj o rd y n a t by ł w S lodkow icach ,

dziś będzie tu .
— W aldem ar?  S kąd  wiesz?
— M ów iła m i Id a lk a .

T rag iczne , d ługie  sp o jrzen ie  rzuciła  na  p o r tre t  W ald em ara  i  rz e k ła  go ­
rąco :

— On zw ycięży do końca!
Po czym  w yb ieg ła  z p o k o ju .
K siężna p a trz y ła  n a  n ią  przez chw ilę .
— Co je j  się sta ło? ... — D obrzysiu! — zaw oła ła  g łośno.
D am a do to w arzy stw a  w eszła posp ieszn ie.
— Proszę cię, id ź  do R ity  i w y b ad a j, czy n ie  ch o ra . W ydaje m i się dziw nie 

ro zd rażn io n ą . Z an ieś je j s ta reg o  w in a . Je ś li  zechce, n iech  p rz y jd z ie  do m nie.
B ardzo  p rę d k o  p o tem  R ita  z jaw iła  się znow u.
— D zięku ję cioci za tro sk liw ość . D obrzysia  m ię  w inem  często w ała , lecz

w łaściw ie n ic  m i n ie  je s t.
— A le m ów isz zagadkow o. N ic n ie  po jm u ję , to  jed n o  w idzę, że w y jazd

S tefc i spow odow ał w  S lodkow icach  ja k iś  n iep o k ó j. Lecz ja k i?  d laczego?...
— A ch, ciociu! tru d n o  m i o ty m  m ów ić.
— Dlaczego w y m ien iłaś W aldem ara?  P ow iedzia łaś: „On zw ycięży” .
— Z obaczy c iocia ... zobaczy!
Z astu k an o  do d rzw i.
W szedł służący  i w ręczy ł Ricie te leg ram  z W iedn ia  od T res tk i. P a n n a  Szel- 

żan k a  p rzeczy ta ła  i z n iezw y k łą  iry ta c ją  c isn ę ła  p a p ie r  n a  stó ł.
— Cóż tam  znow u? — p y ta ła  księżna , b io rąc  te le g ra m .
T re s tk a  p isa ł;
„W racam  w k ró tce . N o sta lg ia  m ię p ożera . Do R zym u n ie  p o jad ę , licząc, że 

w lec ie  po jed z iem y  tam  razem . O becnie w ied en k i m ię n ie  b aw ią . Z am iast 
cu d n y ch  p ro filów  W ęgierek  wolę m ęczeń sk ą  palm ę w O bronnem .

N ieodzow ny E d w ard ”
K siężna  zaśm ia ła  się i rz e k ła  w esoło:
— O ryg inalny  te leg ram  i zab aw n y  człow iek . W ierny  ja k  T ro ilu s. Ju z  c h y ­

ba te ra z  uszczęśliw ić go zechcesz.
R ita  b y stro  sp o jrz a ła  n a  księżnę .
— D laczego te raz? ...
— N o, n ie  w iem . Skoro  ci ta k  zap o w iad a  Rzym , w idocznie m a  nad z ie ję ...
— A ch, ta  n ad z ie ja !  c’est son ch ev a l de b a ta ile , a le , d ługo  p oczeka . Cho­

ciaż... ciocia  dobrze m ów i. T e raz  m oże p ręd ze j zdobędę się n a  uszczęśliw ienie  
go n iż  w  zw y k ły ch  w aru n k ach .

— Z now u cię n ie  rozum iem . Co do T res tk i to  zaw sze ci m ów ię, p a r t ia  n ie ­
z ła; człow iek  bardzo  d o b ry , tro ch ę  dziw ak, ale to  n ie  szkodzi. P rzy  ty m  
ład n y  m a ją te k , re zy d en c ja  zupełn ie  m ożliw a, a  n ad e  w szystko , on  k o ch a  cię.

— Ciociu, nie m ów m y o ty m ! ciociu , p roszę! p rz y n a jm n ie j n ie  te ra z !  — 
w oła ła  p a n n a  R ita , b iegając  po p o k o ju  silnie w zburzona.

K siężna w zruszy ła  ram ionam i.
— D ziw ną dziś jes te ś , R yciu.
Z now u p u k an ie  do d rzw i. W szedł lo k a j, o z n a jm ia jąc  k ró tk o :
— P an  o rd y n a t.
R ita  s ta n ę ła  ja k  słup  w ypro sto w an a .
W aldem ar w szedł p ręd k o , sw obodnie pow ita ł b ab k ę  i p a n n ę  R itę, n ie  spo ­

s trzeg a jąc  je j m a rtw o ty . O na chw ilę s ta ła  n ie ru ch o m a i  w yszła  z poko ju .
W ówczas W ald em ar u siad ł blisko  księżnej na  fo te lu  i z p ieszczo tą  w ziął je j  

ręk ę . M iał w oczach w yraz  se rdeczn y , tro c h ę  f ilu te rn y .
— D obrze, że c ię  w idzę, m ój ch łopcze — rzek ła  księżna, u śm iec h a jąc  się 

do niego. — W o sta tn ich  czasach  n ieczęsto  byw ałeś u m n ie , zap o m n ia łeś o 
s ta re j  babce.

— N iechże Bóg bron i! A le b abcia  rad a , żem  p rz y je c h a ł?  Więc k o ch a  m ię... 
czy tak ? ...

— C zyżby mogło być in acze j?  Mam cię je d n e g a  ty lk o , i  w n u k a , i  sy n a  
razem , bo F ran io ... ach , Boże!...

S ta ru sz k a  m ach n ę ła  rę k ą  zn iechęconym  gestem .
— G dyby F ra n io  by ł choć tro ch ę  do ciebie podobny!...
— A leż, babciu , ja  w zorem  być n ie  chcę d la n ikogo .
— Je d n a k  m ożesz n im  być.
W aldem ar u śm iech n ą ł się pod w ąsem .
— B ędę k iedyś d la  m ego syna.
— O tóż to! Szkoda, że n ie  m yślisz o założen iu  rodziny  — to tw ó j obo­

w iązek , Je s te ś  o s ta tn i z lin ii g łęb o w ick ie j, po w in ien eś , W aldy, o ty m  p a ­
m ię tać , ale., ty  zaw sze ty lk o  ż a rtu je sz .

W aldem ar spow ażn ia ł. S p o jrz a ł p ro s to  w oczy księżnej.
— Nie, b abciu , ja  te ra z  n ie ż a r tu ję . Mam stanow czy  za m ia r w ziąć sobie

żonę, założyć rodzinę , n ie  obow iązkow ą, n ie  d la  tra d y c ji , lecz  z pow odu
w łasnych  p rag n ień .

K siężn a  ro zu m n e  ciem ne oczy u tk w iła  w  ź ren icach  w n u k a  z w yrazem  n ie ­
d ow ierza jący m . Jego glos zastanow ił ją.

— Ty się chcesz żen ić , W aldy?
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